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Oświadczenie rządu 
Związku Radzieckiego

o stosunkach
między ZSRR i NRD

MOSKWA PAP. Prasa radziecka opubliko­
wała w dniu 26 bm. następujące oświadczenie 
rządu radzieckiego o stosunkach między Związ­
k ie m  Radzieckim a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną:

Rząd radziecki dąży niez­
miennie do tego, by przy­
czynić się do uregulowania 
problem u niemieckiego zgod 
nie z interesam i utrw alenia 
pokoju i  zapewnienia zjedno 
czenia narodowego Niemiec 
na zasadach dem okratycz­
nych.

Celom tym  powinna słu­
żyć realizacja praktycznych 
kroków w kierunku zbliże­
nia Niemiec wschodnich i 
zachodnich, przeprowadze­
nie wolnych wyborów ogól- 
noniemieckich, zawarcie trak  
ta tu  pokojowego z Niemca­
mi.

Mimo wysiłków Związku 
Radzieckiego na odbytej nie 
dawno berlińskiej konferen­
cji m inistrów  spraw  zagra­
nicznych czterech mocarstw 
nie podjęto żadnych kroków 
w celu przywrócenia jedno­
ści narodowej Niemiec i za­
w arcia trak ta tu  pokojowego.

Wobec takiej sytuacji i  w 
rezultacie rokowań przepro­
wadzonych przez rząd ra ­
dziecki z rządem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
rząd ZSRR uznaje za rzecz 
konieczną już obecnie, przed 
zjednoczeniem Niemiec i  za 
warciem  trak ta tu  pokojowe 
go, podjęcie dalszych kroków 
odpowiadających interesom 
narodu niemieckiego, a  mia 
no wicie:

1 ' Związek Radziecki na­
wiązuje z Niemiecką Re­

publiką Demokratyczną ta ­
kie same stosunki jak  z in­
nym i państwam i suwerenny­
mi.

Niemiecka Republika De­
m okratyczna będzie miała 
swobodę decydowania we­
dług własnego uznania o 
awych sprawach wewnętrz­
nych i  zagranicznych, łącz­
nie i  problem ami dotyczący­
mi wzajemnych stosunków z 
Niemcami zachodnimi.

2 Związek Radziecki za­
chowuje w  Niemieckiej 

Republice Demokratycznej 
funkcje związane z zapew­
nieniem  bezpieczeństwa, w y­
nikające z zobowiązań, ja ­
kie wziął na siebie ZSRR 
zgodnie z porozumieniami 
czterech mocarstw.

Rząd radziecki przyjął do 
wiadomości oświadczenie rzą ; 
du  Niemieckiej Republiki De

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się !

ce Demokratycznej zgodnie 
z układem poczdamskim w 
sprawie rozwoju Niemiec ja ­
ko państwa dem okratyczne­
go i pokojowego, a także zo 
bowiązań co do tymczasowe­
go pobytu wojsk radzieckich 
na terytorium  NRD.
O Uchyla się kontrolę spra 
'* wowaną dotychczas przez 
Wysokiego Komisarza ZSRR 
w Niemczech nad działalnoś 
cią organów państwowych 
NRD. Zgodnie s tym  fun­
kcję Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech ograni­
cza się do spraw, które są 
związane z wspomnianym 
wyżei zapewnieniem bezpie­
czeństwa oraz z utrzym ywa­
niem odpowiednich kontak­
tów z przedstawicielami 
władz okupacyjnych USA, 
Anglii i Francji W kwestiach 
o charakterze ogóinonie- 
mieckim, wynikających z 
uzgodnionych decyzji czte­
rech mocarstw w sprawie 
Niemiec.

Rząd ZSRR uważa, że 
Istnienie „statutu okupacyj­
nego“ ustalonego przez j 
USA, Anglię i F rancję dla j 
Niemiec zachodnich jest nie i 
tylko niezgodne z zasadami i 
demokratycznymi i prawami 
narodowymi Niemców, lecz 
że w obecnych w arunkach 
s ta tu t ten u trudnia zbliżenie, 
między .Niemcami zachodni­
mi a wsóbodnimi, a tym  sa­
mym stanowi jedna z głów­
nych przeszkód na drodze do 
zjednoczenia narodowego 
Niemiec.

Depesza
kondolencyjna
min. Sokorskiego
do wdowy po Schillerze

WARSZAWA PAP. Z po­
wodu zgonu Leona Schillera 
m inister ku ltu ry  i sztuki W. 
Sokorski przesłał na ręce 
wdowy po znakomitym arty ­
ście depeśzę treści następują­
cej:

„Głęboko wstrząśnięty 
śmiercią męża pani, w ielkie­
go artysty, teatrologa, zasłu-

m okratyeznej, że będzie prze j żonego pedagoga i reżysera, 
rtrzegał zobowiązań, ciążą- przesyłam wyrazy szczerego 
cych na Niemieckiej Republi współczucia“.

Wspólna rezolucja
radziecko - duńska
«chwalona jednomyślnie na sesji ECE

GENEWA PAP. 25 m ar­
ca zakończyły się w Gene­
wie obrady IX sesji Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ (ECE).

W ostatnim  dniu obrad 
uchwalono jednomyślnie zgło 
szona wspólnie przez dele­
gację radziecką i duńską re­
zolucję zobowiązującą sekre­
tarza Komisji do zwołania 

■ w roku bieżącym Komitetu 
do Spraw Rolnictwa, które­
go zadaniem ma być:

1. Badania kierunków roz­
woju podaży i popytu oraz 
sytuacji rynkowej na odcin­
ku artykułów  rolnych ł spo­
żywczych;

kolwiek jej przebieg w yka­
zał. iż liczne są jeszcze trud­
ności w dziedzinie między­
narodowej współpracy gos­
podarczej, osiągnięcia te  po­
zw alają rokować nadzieje na 
dalszy postęp w  tym kie­
runku.
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W 1 rocznicy bohaterskiej śmierci 
Karola Świerczewskiego

Wieś Wybrzeża walczy
o w ykonanie uchw al II Zjazdu PZ Pi

Młodzież podejm uje
a p e l  Z a r z ą d u  W o f e w .  Z M P

Rybacy
wyicoiiafi

plan kwartalny
Realizacja zobowiązań 

podjętych na cześć II Zjaz 
du Partii przyniosła ryba­
kom morskim poważne suk 
cesy w walce o plan m ar­
cowy : i nadrobienie zaleg­
łości ze stycznia i lutego.

W kilka dni po „Arce“ 
zameldowali o przedterm i­
nowym wykonaniu planu 
skupu ryby za I kw. br. 
rybacy indywidualni. W 
dniu 22 bm. spółdzielnia 
„Gryf“ z Władysławowa 
przekroczyła także marco­
wy plan połowów o 63,4 
proc., a kw artalny — o 
14,2 proc. Wśród rybaków 
tej spółdzielni szczególnie 
dobre wyniki osiągnęły za­
łogi kutrów: „Wła 87“ z 
szyprem Edmundem Na- 
stałym — 221,3 proc., „Wła 
92“ z szyprem Alojzym 
Gollą — 132.7 proc. i „Wła 
82“ z szyprem Józefem 
Głowienko — 154,5 proc. 
planu kwartalnego.

Z kolei w dniu 25 bm. o 
wykonaniu w 100 proc. za­
dań I kw. zameldował „Dal 
mor“. W chwili obecnej 
cztery traw lery tego przed 
siębiorstwa dokonują zwia 
du na łowiskach śledzio­
wych Morza Północnego. 
Najlepsze wyniki osiąga 
tam  załoga traw lera „Poku 
cie“ z kpt. Sokołowskim, 
która ostatnio łowi dzien­
nie po 100—150 beczek ma­
kreli i śledzi.

W dniu dzisiejszym wy­
konała także swój plan 
kw artalny gdyńska spół­
dzielnia „Jedność Rybac­
k a“. Przodują w niej zało­
gi, kutrów : „Gdy 185“ z 
szyprem Stanisławem  W ltt- 
brodtem 194,1 proc., „Gdy 
118“ z szyprem Józefem 
Boldą — 189,2 proc. i „Gdy 
113“ z szyprem 'P aw łem  
Kossem — 177 proc. planu 
miesięcznego.

Dzięki wzmożonemu w 
Czynie Zjazdowym wysił­
kowi rybaków, którzy w 
m arcu m ają szczególnie 
dobre w arunki połowowe 
— plan I kw. br. rybo­
łówstwa morskiego jest 
już przekroczony.

BERLIN PAP. 24 bm. w 
Berlinie, w  Wydziale. Infor­
macji przy premierze Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej odbyła się konferen­
cja prasowa, na której obec 
ni byli przedstawiciele prasy 
niemicekiej i zagranicznej.

. , . , . i M inister ku ltu ry  Nieiruec-
3. ulatwiense wymiany do- j klej Republiki Demokratycz

2. współpraca z Komite­
tem  do Spraw Handlu w 
dziedzinie obrotów artyku ­
łami rolnymi, a w szczegól­
ności obrotów między Euro­
pą Wschodnią a Zachodnią;

świadczeń technicznych 
dziedzinie rolnictwa.

W związku z uchwaleniem 
tej rezolucji sekretarz Ko­
m isji M yrdal zakomuniko­
wał, że postanowił zwołać 
Kom itet do Spraw  Rolni­
ctwa na 21 czerwca br.

Zatwierdzono również jed­
nomyślnie sprawozdanie rocz 
ne Europejskiej Komisji Gos 
podarczej. które ma być prze 
dłożone XVIII sesji Rady 
Społeczno- - Ekonomicznej 
ONZ.

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego zabrał głos dele­
gat Holandii dla złożenia po 
dziękowania przewodniczą­
cemu sesji, delegatowi Cze­
chosłowacji Ullrichowi.

Podsumowując wyniki ob­
rad  przedstawiciel ZSRR 
Kumykin wskazał na szereg

nej Johannes Becher, zaga­
jając konferencje, oświad­
czył, że M inisterstwo K ultu­
ry  NRD zwraca się do wszyst 
kich instytucji ku ltu ra l­
nych, działaczy kultury , do 
całego społeczeństwa niemiec 
kiego z propozycjami m ają­
cymi na celu obroną jednoś­
ci ku ltu ry  niemieckiej.

Następnie zabrał głos za­
stępca m inistra ku ltu ry  pi­
sarz A. Abusch, który omó­
wił istotną część oświadcze­
nia programowego m inister­
stwa. pt. „W obronie jednoś 
ci ku ltu ry  niem ieckiej“.

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej — pod­
kreśla oświadczenie — z ra ­
dością wita propozycje m ini­
stra spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotowa' w 
sprawie utworzenia komite­
tów ogólnoniemieckich, kt.ó- 

poważnych osiągnięć obecnej j rych działalność powinna do- 
M sjł ora* stwierdził, ża jak - 1 prowadzić do zbliżenia 1 poro

W obronie jedności
kultury niemieckiej

Z konferencji prasowej u mm. kultury NRD
zumienia między obu częś­
ciami Niemiec zarówno w 
dziedzinie handlu, finansów 
i transportu, jak 1 w dzie­
dzinie kultury, nauki i spor 
tu. Rząd NRD uważa te pro­
pozycje za krok zmierzający 
do zjednoczenia Niemiec na 
podstawach pokojowych 1 de 
nrokratycznych.

Osobny rozdział oświadczę 
nia mówi o tym, czego na­
leży dokonać w poszczegól­
nych dziedzinach kultury, 
aby zorganizować współpra­
cę między obu częściami Nie 
mieć. Oświadczenie proponu­
je także środki zmierzające 
do zacieśnienia kontaktów  
kulturalnych z zagranicą.

Heuss
podpisał ustawę 
o klauzulach 
militarnych

BERLIN PAP. Zaehodnlo- 
niemiecka agencja prasowa 
DPA donosi, że. prezydent 
Niemiec zachodnich Heuss 
podpisał ustawę o klauzu­
lach m ilitarnych uzupełnia­
jących konstytucją bońską.

Coraz szersze rzesze ZMP- 
owców i młodzieży niezor- 
ganizowanej, w odpowiedzi 
na apel Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP w Gdańsku, przy 
stępują do współzawodni­
ctwa o sprawne przeprowa­
dzenie siewu wiosennego. Ma 
sow0 napływają zobowiąza­
nia zwiększenia wydajności 
i lepszego zorganizowania 
pracy.

Traktorzysta Zieliński * 
PGR Cyganka, pow. Nowy 
Dwór Gdański, postanowił, 
w odpowiedzi na apel, zre­
alizować swoje zadania w 
akcji siewnej o 3 dni wcześ­
niej, niż przewiduje plan i 
zaoszczędzić 2 kg paliwa na 
każdym hektarze wykonanej 
orki średniej,

Młodzież w spółdzielni pro 
dukcyjnej Miłoradz, pow. 
Malbork, zorganizowała w 
odpowiedzi na apel trzy mło 
dzieżowe brygady połowę.

Z POM Rudno, w pow.

bezkonnl, wdowy, inwalidzi, 
rodziny osób przebyw ają­
cych w wojsku.

Dlaczego w pow. 
kwidzyńskim brak 

nawozów
W niektórych GS powiatu 

kwidzyńskiego brak jest na­
wozów sztucznych, m. in. j 
soli potasowej. Szczególnie 
dotkliwy brak nawozów od­
czuwają chłopi w gminach 
Wandowo I Ryjewo.

Domagają się oni, aby 
PZGS zainteresował się n ie ­
zwłocznie tą  spraw ą i umo­
żliwił im nabycie odpowied­
niej ilości nawozów.

Niedobrze
— towarzysze z POM 

Piaski!
Spółdzielnia produkcyjna 

Mątwy Małe, w powiecie 
malboi'skim, pomimo późnej 
pory, nie jest jeszcze przy­
gotowana odpowiednio do 
kam panii wiosennej. Nie wy 
remontowano tam  wszyst­
kich maszyn, m. in. siewni- 
ka zbożowego, a zarząd nie

cielnica do wysiewu na po­
letka doświadczalne nie na­
daje się w ogóle do użytku.

Takiego ziarna nie należy 
rozprowadzać. Obowiązkiem 
GS jest oczyścić posiadane 
ziarno i domagać się od do­
stawców wysokojakościowe- 
go m ateriału siewnego.

W s p ó łz a w o d n ic t w o
na cześć 1 Maja

w  Z S H R

tczewskim, wyruszyły do ^ n rw o -
gromad 2" tró jk i“ młodzieżo­
we, które mobilizują chło­
pów gospodarujących indy­
widualnie do zaopatrywania 
się w nawozy sztuczne i kwa 
.lifikowany m ateriał siewny.

Młodzi ludzie z gromad, 
PGR i spółdzielni produkryj 
nych! Stawajcie na najtrud ­
niejsze odcinki pracy, po­
dejmujcie zobowiązania skró 
cenią czasu trw ania kam ­
panii siewnej!

Stosowanie
odpowiednich zabiegów 

— warunkiem 
zwiększenia plonów

Członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnej w Kamierowie, 
pow. kościerski — jak infor­
m uje korespondent Borkow­
ski — postanowili podnieść 
wydajność zbóż w roku bie­
żącym o 2 q z ha.

Dla zrealizowania tego zo­
bowiązania stosują oni odpo 
Wiednie zabiegi agrotechnicz 
ne. M. In. przystąpili już do 
pogłównego zasilania nawo­
zami ozimin. Do dnia 25 mar 
ca w  Kamierowie zasilono 
saletrzakiem 40 ha żyta.

Spółdzielcy I chłopi gospo­
darujący indywidualnie! Z a­
silanie ozimin nawozami jest 
nieodzownym warunkiem  
podniesienia urodzajności. 
Nie zwlekajcie z wykona­
niem tego zabiegu!

Plany pomocy 
sąsiedzkiej muszą objąć 

wszystkich 
potrzebujących

_  11W powiecie malborskim, j  j 
mimo, że w każdej prawie j | 
gromadzie istnieje spółdziei- i i 
nia produkcyjna, jest 508 | j 
gospodarzy indywidualnych, j , 
przed którym i stoi zadanie : 
jak  najlepszego zagospodaro j j 
wania będących w ich posia- | ; 
daniu 4204 ha ziemi.

W ielu z tych gospodarzy | j 
nie zdoła wykonać swoich | 
zadań należycie, jeśli nie o- j 
trzym a pomocy od POM, ; 
lub w ram ach pomocy są- ; 
siedzkiej. Tak np. mieszka- : 
jacy w gromadzie Dąbrówka 
'cb. Iżykowski z powodu złe­
go stanu zdrowia nie ma 
możności szybkiej i dobrej ■ 
upraw y gleby. Mimo to nie j 
został on objęty planem po­
mocy sąsiedzkiej.

Obowiązkiem gminnych 
rad narodowych w powiecie 
••ipłborskłsn, jak i w pozosta­
łych powiatach naszego wo­
jewództwa jest dopilnować, 
aby planam i pomocy sąsiedz 
klej objęci zostali wszyscy

ależy wysiewać 
zów sztucznych.

Spółdzielnia ta  potrzebuje 
więcej niż dotychczas o p iek i 
ze strony POM w Piaskach, 
tym  bardziej, że przewodni­
czący zarządu jest nieobec­
ny, gdyż przebywa na k u r­
sie centralnym.

Za mało umów 
z chłopami 

indywidualnymi
Niezadowalająco przebiega 

dotychczas zawieranie umów 
między POM a chłopami go­
spodarującym i indywidual­
nie. Tylko 7 z istniejących 
w naszym województwie 20 
POM, zawarło do tej pory 
umowy z chłopami.

F akt ten  musi pobudzić do 
żywszej działalności cały 
aktyw  POM. Przykład POM 
Żukowo, który zawarł sam 
38 umów świadczy o tym, że 
chłopi chętnie skorzystają z 
usług ośrodków, jeśli im się 
to zaproponuje.

Ziarno kwalifikowane 
musi być czyste

Liczne sygnały z terenu 
dowodką b raku  troski ze stro 
ny Centrali Nasiennej o do­
starczenie chłopom ziarna 
kwalifikowanego odpowied­
niej jakości.

Ziarno dostarczone przez 
CN spółdzielni w  Miłoradzu, 
pow. Malbork, posiadało 5 
proc. zanieczyszczeń, a  w 
magazynach GS Kałdowo le­
ży pszenica ja ra  o zanie­
czyszczeniu dochodzącym do 
10 proc. Ziarno, które otrzy­
mała spółdzielnia S tara Koś-

MOSKWA PAP. W Zwiąż 
ku Radzieckim rozpoczęło 
sie współzawodnictwo socja­
listyczne na cześć Święta 1 

j Maja. Załogi wielu zakładów 
| przemysłowych zobowiązują 
i się wykonać przedtermino- 
| wo plany i zwiększyć pro­

dukcje.
Inicjatoram i współzawod­

nictwa przedmajowego są ro 
botnicy, inżynierowie i p ra­
cownicy komsomolskicgo 
okręgu hydrotechnicznego 
na budowie Kujbyszcwskicj 
Elektrowni Wodnej.

Załoga budowniczych tej 
elektrowni zobowiązała się 
wykonać przed terminem — 
do 25 kwietnia czteromie- 

j sieczny plan. robót budowla­
nych i montażowych, prze­
kroczyć o 10 proc. plan ro­
bót ziemnych, obniżyć o 2—5 
nroe. koszty wyrobów beto­
nowych i żelbetonowych.

Siedem łat m ija od dnia bohaterskiej śmierci 
wielkiego Polaka i rewolucjonisty — generała brani 
Karola Świerczewskiego.

Śmierć Jego piękna była jak  całe jego życie. Padł 
na posterunku walki o szczęście ludu pracującego.

Od najwcześniejszych lat życia Jego praca 1 w ał­
ka, Jego trud  i wszelkie czyny służyły temu najw ięk­
szemu celowi — walce o sprawiedliwość społeezną. 
Syn robotniczej Woli poznał dobrze jarzmo kapitalis­
tycznego wyzysku, jarzmo caratu. Boje rewolucyjne 
klasy robotniczej Warszawy ukształtowały go Jako re ­
wolucjonistę. A gdy w czasie pierwszej światowej 
wojny im perialistycznej znalazł się w Rosji, gdy Ind 
rosyjski chwycił za broń, by raz na zawsze położyć 
kres panowaniu burżuazji, gdy chwycił za broń, by 
bronić Republiki przed zalewem imperialistycznych 
hord — miody Karol staje w szeregach Gwardii Czer­
wonej, a następnie Armii Czerwonej.

Na wieść o walkach w Hiszpanii, k tórej robotni­
czym rządom chce zadać śm iertelny cios cała między­
narodowa kontrrew olucja — spieszy Karol Świerczew­
ski na pola walk za Pireneje. Rozsławia tam  imię Po­
laka, zdobywa szacunek i miłość wszystkich tych, k tó­
rzy z całego św iata pospieszyli walczyć „Za waszą 
1 naszą wolność“.

Imię Jego, jednego z najczynniejszych organiza­
torów I a następnie II Armii Wojska Polskiego żyje 
w sercach naszego narodu, On to przekazywał żołnie­
rzom i dowódcom swe wielkie doświadczenie bojowe, 
swym niezwykle ludzkim, bezpośrednim stosunkiem 
zjednywał sobie tysiące, umiał je spajać w bataliony, 
pułki, dywizje.

Pod jego dowództwem II Arm ia W ojska Polskiego 
w walkach o Budziszyn, Drezno, zapisała piękne k ar­
ty w historii Ludowej Armii.

Dowódca wielkiej miary, wielki patriota I rewo­
lucjonista, syn robotniczej Warszawy, padł w walce, 
prowadząc natarcie na faszystowskie bandy, zakłóca­
jące spokój mieszkańców Rzeszowszczyzny.

Pamięć o Nim — jako o generale, jako o wiernym 
członku Partii, jako o człowieku — żyje i żyć będzie 
w sercach Polaków, w sercach robotników M adrytu 
i Moskwy, Pragi i Paryża.

Od Niego uczy się nasza młodzież jak  żyć, Jak 
pięknie żyć dia dobra ludu, dla dobra Ojczyzny.

1 XII Zjazd
Komsomołu

zatwierdził 
Statu t W L K Z M
MOSKWA PAP. Na po­

siedzeniu wieczorowym XII 
Ejazdu Komsomołu 25 bm. 
toczyła się dyskusja nad 
; eferatem  o zmianach w 
statucie Komsomołu. Wzię 
U w niej udział przedsta­
wiciele organizacji komso 
rnolskich Moskwy, U krai­
ny, Białorusi, Uzbekista­
nu, Turkm enii. Mówcy jed 
nomyślnie aprobowali za­
proponowane zmiany w sta 
tucie.

! Zjazd zatwierdził statui 
| wraz ze zgłoszonymi w to 
j ku dyskusji poprawkam i i 

uzupełnieniami.

Nowe korzystne w arunki

p n t c y  i  w y n a g r o d z e n i a
dia pracowników P O M  
Uchwały Prezydium  Rządu

W A RSZA W A  P A P . P R E Z Y D IU M  R ZĄ D U  PO D JĘ Ł O  
O ST A T N IO  U CH W A ŁY , K T Ó R Y C H  R E A L IZ A C JA  PO W A Ż ­
N IE  W PŁ Y N IE  NA  P O L E P S Z E N IE  PR A C Y  POM , A P R Z E ­
DE W SZ Y ST K IM  P R Z Y C Z Y N I SIĘ  DO U ST A B IL IZ O W A ­
N IA  K A D RY  P R A C O W N IK Ó W  W PO SZ C Z E G Ó L N Y C H  
O ŚR O D K A C H  I  Z A P E W N I D O PŁY W  DO PR A C Y  W POM  
N O W Y CH  W Y S O K O K W A L IFIK O W A N Y C H  FA C H O W C Ó W  - 
A G RO N O M Ó W , Z O O T E C H N IK Ó W , M EC H A N IK Ó W , T R A K ­
TO R ZY STÓ W . ,

Pracownikom ośrodków 
maszynowych stworzono w a­
runki uzyskania wyższych 
zarobków przez zwiększenie 
wydajności pracy i podniesie 
nie jej jakości Jednocześnie 
zwiększone zostało m aterial­
ne zainteresowanie pracow­
ników POM w jak  najlep­
szym wykonywaniu prac w 
spółdzielniach produkcyj­
nych i w osiąganiu przez

Podobne — korzystne w a­
runki dla osiągnięcia wyż­
szych zarobków przez wydaj 
ną i staranną pracę ustalone 
zostały dla kom bajnerów i 
maszynistów młocarnianych.

Istotną zachętą dla kie­
rownictwa POM i pracowni­
ków inżynieryjno-techniez-

.  . . nych do lepszego organizo- . _ ._
spółdzielnie wysokich wyni- wania pracy, do podejmowa- . bieg robót «w spółdzielniach 
ków produkcyjnych. n ;a  skutecznych starań o t o , ' produkcyjnych.

ilości wszystkie prace poło­
wę — oraz za każdy procent 
obniżenia zaplanowanych
kosztów własnych.

W celu zainteresowania 
wszystkich pracowników, ka 
dry kierowniczej i inżynie­
ryjno-technicznej POM szyb 
kim rozwojem spółdzielni 
produkcyjnych, osiąganiem 
przez nie wysokich plonów i 
wzrostu hodowli, premie za 
urodzaje i wykonanie prac 
Polowych przydzielane będą 
nie tylko dyrektorom, agro­
nomom i pracownikom wy­
działu politycznego, ale tak­
że mechanikom, kierow ni­
kom w arsztatów  i innym 
odpowiedzialnym pracowni­
kom kadry technicznej, gdyż 
również od ich pracy w po­
ważnym stopniu zależy prze-

Korzystne w arunki pracy 
i płacy stworzono przede 

| wszystkim pracownikom bry 
: gad traktorowych, stanow ią- 
| cych podstawowe jednostki 
j produkcyjne w  POM i zwią- 
j zanyeh ściśle z brygadam i po 
; lowymi w obsługiwanych 

spółdzielniach produkcyj- 
j nych.

Niezależnie od zapłaty za 
| wykonanie i przekroczenie 
; nowych norm traktorzyści- 
i otrzymywać będą premie i 
i dodatki — za nieprzerw aną 
j pracę w POM powyżej 3 lat, 
j za pracę w  nowopowstałych 
I spółdzielniach, za stałe w y- 
| konywanie w  ciągu dekady 
¡ wyznaczonych norm, za uzys 

kaną oszczędność paliwa, za 
dobrą konserwację ciągni- 

, ków przy term inowym i na- 
| leżytym wykonywaniu po­

wierzonych im  prac poło- 
I wy eh.

aby obsługiwane przez POM 
spółdzielnie produkcyjne o- 
siągały jak największe wy­
niki produkcyjne, do w al­
ki o obniżenie kosztów 
własnych — jest nowy 
system prem iowania tej gr-u 
py pracowników POM.

Poważne prem ie przyzna­
wane będą im  za osiągnię­
cie i przekroczenie zaplano­
wanej wysokości plonów 
czterech podstawowych zbóż, 
ziemniaków i jednej z głów­
nych upraw  technicznych w 
obsługiwanych przez ośro­
dek spółdzielniach produkcyj 
nych.

Pracownicy POM otrzymy 
w ać będą również prem ie za 
term inowe f  należyte wyko­
nanie prac polow ych'w  spół 
dzifelniach w poszczególnych 
kam paniach rolniczych, za 
wykonanie i przekroczenie 
rocznego planu prac eksplo­
atacyjnych — jeżeli wykona­
na » s ta ły  w  zaplanowanej

Specjalne premie przewi­
dziane są także dla zootech­
ników za należyty rozwój ho 
dowli zespołowej, za wyko­
nanie planów produkcji zwie 
rzęcej oraz za zapewnienie 
hodowli odpowiedniej ilości 
pasz na zimę.

W celu stworzenia w arun­
ków dla stabilizacji kadr 
w POM oraz zapewnienia 
dopływu do pracy w ośrod­
kach specjalistów o wyso­
kich kwalifikacjach zawodo. 
wych wprowadzone zostały 
nowe zasady w ynagradzania 
pracowników POId.

Wysokość wynagrodzenia
poszczególnych pracowników
ośrodków maszynowych u- 
zaieżniona jest od wykony­
wanych funkcji •• od wy­
kształcenia zawodowego. 
Przewidziano także dodatki 
za nieprzerw aną pracę w 
POM.
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Przed konferencja genewska L o s y  E u r o p y

-gzy“. Dulles usiłował przed­
stawić sprawę w takim  
świetle, jakoby w tych wa­
runkach mogło dojść do od­
roczenia konferencji genew­
skiej.

Postępowa opinia publicz­
na oceniła to oświadczenie 
sekretarza stanu USA jako

W myśl porozumienia nic złego na Dalekim Wscho z konkretnym i krokami po- 
osiągniętego na konferencji dzie". Ukazująca się w Gau- dojmowanymi w celu przy- 
berlińskiej. dnia 26 kwiet- hati (Indie) gazeta „Sar,sam gotowania' konferencji ge- 
nia rozpocząć sio m aja w Tribune". wyrażając całko- newskiej" i że chińscy ko- 
Genewie obrady konferencji witą aprobatę dla stanowis- muniści nie są rzekomo „cal 
z udziałem USA, Francji, ka ZSRR na konferencji ber kowicie zadowoleni z  poro-

lińskiej pisała: „Czy długo zumienia, które ich doty- 
jeszcze Stany Zjednoczone 
prowadzić będą nierealną 
polityką uznawania rządu 
Czang Kai-szeka  na Taiwa- 
nie i polityką ignorowania 
żądań Chińskiej Republiki 
Ludowej w sprawie przyzna 
nia jej miejsca w ONZ?"

Należy jednak stwierdzić, |£WV,,
że istnieją koła, którym  nie jawną próbę przeszkodzenia 
przypadło do smaku poro- w zwołaniu konferencji ge- 
zumienie w sprawie zwoła- newskiej. Bo przecież już 3 
nia konferencji genewskiej, marca ministerstwo spraw 
W kołach amerykańskich zagranicznych ZSRR żawia- 
kongresmenów, ściśle rw ią- domiło rządy USA, Anglii i 

‘ ji-m międzynarodowym. zanych z monopolami i za- Francji o zgodzie rządu Chin 
Zgoda ta  oznacza faktyczne interesowanych w utrzym a- sklej Republiki Ludowej, na 
lunanfo -«u r-i.,•;. niu i rozszerzeniu swoich wzięcie udziału' w konferen

pozycji w Azji, podejmuje cji. Jeśli zaś chodzi o sta- 
się niemało prób zdyskredy- nowisko ZSRR, to Związek 
towania podjętej w Berlinie Radziecki uważa, iż nie ma 
uchwały. Inicjatorzy agre- żadnych przeszkód, które 
sywriej wojny w Korei, zwo uniemożliwiałyby term ino- 
lennicy zbrojnej ingerencji we przygotowanie konferen- 
USA do wojny w Indochi­
nach, usiłują dowieść „nie­
bezpieczeństwa“, jakie sta­
nowi rzekomo dla USA 
udział Chińskiej Republiki

Anglii. Związku Radzieckie­
go, Chińskiej Republiki Lu 
dowej oraz krajów  bezpo­
średnio zainteresowanych — 
w celu rozpatrzenia naj­
bardziej * palących proble­
mów Azji — problemu ko­
reańskiego i ' indochińskiego.

Wyrażenie przez mocar­
stwa zachodnie zgody na 
zwołanie konferencji w Ge­
newie z udziałem Chińskiej 
Republiki Ludowej świad­
czy. że nie mogą już one 
dłużej ignorować roli wiel­
kiego narodu chińskiego w 
życiu międzynarodowym.

uznanie doniosłej roli Chiń­
skiej Republiki Ludowej ja ­
ko jednego z wielkich mo­
carstw. Równocześnie coraz 
więcej ludzi we Wszystkich 
krajach rozumie, że konfe­
rencja genewska może się 
przyczynić do rozstrzygnię­
cia dwóch poważnych pro­
blemów, co z kolei przy­
niosłoby dalsze osłabienie 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Prasa angielska podkreś­
la. że decyzja zwołania kon

Artykuł I. Erenburga
na łamach »Prawdv«

M OSKW A PAP. D ziennik „Prawda" zamieścił w 
dniu 25 bm. artykuł I. Eren burga pt. „Losy Europy". W 
artykule tym  autor stw ierdza m. in.:
Jesteśmy obecnie świad- je] drogi były zagrodzone 

kami, jak niektórzy polity- drutem  kolczastym; pragną 
cy ze zdumiewającą łatwoś- one same decydować przy
cią zmieniają granice ęa 
łych kontynentów. Niekiedy 
czyta się np., że Europa koń 
czy się na linii Odry, albo 
nawet Łaby. Zjawiają się 
różne Europy; raz jest to 
„węglowo - stalowa", drugi

okrągłym stole o losach Eu

przejawia się w twórczej pra 
cy, w podnoszeniu poziomu 
kulturalnego i dobrobytu, w 
rozwoju nauki i sztuki. Na­
ród radziecki uważa się za‘ 
pioniera przyszłości i jest 
dumny ze swej roli. Pragnie 
on natchnąć innych, lecz ob­
ca i w strętna jest dla nie­
go myśl o możności narzu­
cenia siłą innym narodom 
swego stylu życia. Naród ra- i 
dziecki pragnie pokoju w 
Europie przede

Uiłaii c bezoieczenstwie ibwwvm 
drogą do zapobieżenia 

agresji w E u r o p ie
Oświadczenie rzíjdu rumuńskiemu
BUKARESZT PAP. Prasa wane są Francja. Holandia, 

rumuńska- opublikowała oś- Belgia, Polska, Gzechosłows
wiadczenie rządu Rumuń­
skiej Republiki Ludowej w 
sprawie zapewnienia bezpie 
czeństwa zbiorowego w Eu- 

wszystkim ropie.. Oświadczenie stwier-

raz — „strassburska", innym dością powitali sygnały

cji genewskiej pod względem 
organizacyjnym i technicz­
nym.

Rozwiązanie palących pro 
blemów Azji może być osiąg

Ludowej w konferencji ge- nięte na konferencji genew-

ferencji genewskiej z udzia ferencji.

newskiej. Podejmowane są 
też próby odroczenia tej kon

łem Chin jest poważnym 
sukcesem. Tak np. „Daily 
Herald" w artykule redak­
cyjnym stwierdza: ., Pierw­
szy krok w  kierunku popra­
wy sytuacji na Dalekim  
Wschodzie wymaga, aby 
Stany Zjednoczone uznały 
■fakt istnienia Chin komu- 
nisiycTyuirh... Już choćby 
ten w ynik konferencji ber­
lińskie: m w fila  żywić pew- 

, ne nadzieje".
Nawet niektóre burżuazyj 

ne kola USA uznają duże 
znaczenie porozumienia w 
sprawie zwołania konferen­
cji genewskiej dla rozstrzyg 
nięcia spornych kwestii mię 
dzynarodowyeh. Na łamach 
gazety ..Christian Seien r*g 
Monitor“ jej korespondent 
waszyngtoński Harsh nisze: 
„Umilkły armaty w Korei, 
a teraz stoi zadania — zm u­
sić do mil'—cnia armaty to 
Indach 'nach. Konferencja 
berlińska ystaVln czas l 

- miejsce dla omówienia n a­
siennej sprawy..."

Przytłaczająca większość 
narodu francuskiego potępia 
prowadzona już ócmy rok 
niesprawiedliwą. n i szczy- 
cielska wojnę w Wietnamie, 
w którei coraz aktywnie.i- 
KZ3’ udział biorą agresorzy 
amerykańscy. Wojna ta na­
zywana jest we Francji nie 
tylko brudną, ale i bezna­
dziejną.

Obecnie, kiedy w związku 
z konferencją genewską 
otwarły się nowe perspekty­
wy pokojowego uregulowa­
nia kwestii indochińskiei, 
coraz głośniej rozlegają się 
we Francji żądania natych­
miastowego położenia kresu 
działaniom wojennym w 
Wietnamie. „Wobec tego, ie  
cztery mocarstwa doszły do 
porozumienia i ustanowiły 
datę rozpoczęcia rokowań po 
kojowyeh, to w jakim  celu 
przedłużać choćby o jeden 
dzień przelew krwi? — pi­
sała gazeta „Liberation". — 
Logicznym następstwem kon 
ferencji berlińskiej jest ro- 
zejm  w  Indochinach, ale ró­
że jm. ten zależy od naszego 
rządu i wyłącznie od niego".

Decyzja zwołania konfe­
rencji genewskiej '. spotkała 
się z gorącą aprobatą we 
wszystkich krajach azjatyc­
kich. Cała prasa chińska 
ocenia stanowisko delegacji 
radzieckiej na konferencj 
berlińskiej jako wyraz po­
kojowej polityki zagranicz 
nej Związku Radzieckiego i 
uważa porozumienie czte­
rech ministrów w sprawie 
zwołania konferencji w Ge­
newie za zwycięstwo ra ­
dzieckiej polityki zagranicz­
nej zmierzającej nieustannie 
do osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego.. za z wy ci ę-

Znamienne pod tym  wzglę 
dem było wystąpienie Dul- 
lesa na konferencji praso­
wej, urządzonej w -Wa­
szyngtonie 16 marca. Dulles 
oświadczył, że Związek Ra­
dziecki stosuje rzekomo „tak 
tykę odwlekania w związku.

skie.i pod warunkiem, że 
wszyscy uczestnicy konfe­
rencji uwzględnią realną sy 
tuację międzynarodową, żc 
będą działać w interesie 
utrzym ania pokoju, że będą 
mieli na względzie interesy 
narodów azjatyckich, w al­
czących o swą wolność i nie 
zawisłość.

M. Kcpica

znów razem „wspólnoty ob­
ronnej“!

Czyż można — zapytuje 
Erenburg — uważać za Eu­
ropę ostatni wynalazek fan- 
tastów zza A tlantyku tj. tak 
zwaną „europejską wspól­
notę obronną"? Do wspólno­
ty _ tej wchodzi 5 i pól 
państw: Francja, Włochy, 
Belgia, Holandia, Luksem ­
burg i połowa Niemiec

. . ' 7  ...... W r o p i e .
ropy i n:e chcą, aby decy- dlatego, że jako naród bu- dza m in 
zje te zapadały w  zamknie- downiczych nienawidzi woj- i ~
tych gabinetach nowego ny. Pragnie on pokoiu di,o Repu~

swych miast i wsi. dla stvych ^  Tud0wel w d «  w. PF°- 
rizieci. Ola swoi nrzv«łnśri i P02™ .1 Zwli».zku Radzieckie

go dotyczącej zawarcia ogoi 
noeuropejskiego układu o

tjjch gabinetach nowego 
świata.

Erenburg stwierdza, że 
wszyscy Europejczycy z ra-

zacieśniahiu się współpracy 
ekonomicznej między p ań ­
stwami Europy zachodniej i 
wschodniej. Jeszcze niedaw

dzieci, dla swej przyszłości 
Pragnie on pokoju dla Euro­
py również dlatego, że wy­
soko ceni i  kocha kulturę na 
rodów europejskich, 

Przyszłość Europy — pisze 
w zakończeniu Erenburg —

no amerykańscy politycy i jest nam droga, ponieważ 
businessmani sądzili, że uda mamy Moskwę i Leningrad, j
się im przeszkodzić takiej 
współpracy.

Najwyraźniej przejawia 
się wspólnota Europy — 
kontynuuje autor — w jej 
dążeniu do zachowania po-

Można powiedzieć, że jest koju, do obrony suweren-
o dziwna Europa; Europa 

bez Londynu i Moskwy, bez 
Berlina i Warszawy, bez 
Pragi i Sztokholmu, okro­
jona, kusa, przenośna, Eu­
ropa, którą właściwie z ła t­
wością można zmieścić w za 
granicznej walizce, lecz któ­
ra mało przypomina naszą 
stara, pełną chwały część 
świata.

Mimo że w arunki natural 
he w Europie są różnorod-

ności każdeeo państwa 
dużego i małego, a równo­
cześnie do stworzenia takie-

które drogie są wszystkim 
prawdziwym Europejczykom, 
podobnie jak  drogie są dla 
r.as Paryż, Rzym, Londyn. 
Wraz ze wszystkimi państwa 
mi europejskimi pragniemy 
bronić wielkiej spuścizny pa 
miątek Europy i jej przy­
szłości. Żyjemy na tym sa­
mym kontynencie wraz z

R ea k c y jn e  k o ta  U SA  1 N iem iec  zach o d n ich  u s i­
łu ją  z m u s t i F ra n c ję  do p rz y s tą p ie n ia  do tzw . „ e u ­
ro p e js k ie j  w sp ó ln o ty  o b ro n n e j"  pod  k tó re j  p o k ry w k ą  
w sk rze sza  się  W e h rm a c h t,  s tan o w ią  p o w a in ą  gfroi.be 
d la  n a ro d u  f r a n c u s k ie g o .

(Z p ra sy )

• Ł . .  w w p u n  J  V. J  1 * V-

ne, mimo różnic w losach uda się; idea bezpieczeństwa 
historycznych, mimo nie- zbiorowego Europy głęboko 
zwykłej pstrokacizn.y syste- utkwiła w świadomości każ- 
mów politycznych i spoiecz dego rozsądnego Europejczy- 
nych — kontynuuje Eren- ka. Jesteśmy przekonani, ż.e 
burg — Europa stanowi jed- jednak w końcu państwa eu- 
nak pewną całość. Różność ropejskie połączą się, aby za- 
obyczajów, różnice systemów chować pokój, aby stworzyć 
politycznych i społecznych gwarancję bezpieczeństwa 
nigdy nie przeszkadzały na- dla każdego państwa i dla 
rodom Europy w odczuwa- każdego domu. 
niu wspólnoty swych losów. Organizacja zbiorowego 

Trzeba być naiwnym, aby bezpieczeństwa w Europie 
liczyć na powodzenie „euro nie jest wymierzona prze- 
pejskiej wspólnoty obronne]“ ciwko innym częściom świa

go organu, przy pomocy któ Francuzami, Angljkami, Duń 
rego można by uniknąć no- czykami, Belgami, Niemcami, 
go przelewu krwi. Włochami. Mamy wspólny

O radzieckich propozy- dom — Europę i pokoju te- 
cjach w sprawie bezpieczeń- go domu będziemy bronili z 
swa zbiorowego w Europie całą żarliwością kochającego 
— stwierdza Erenburg — serca, 
dużo się pisze, jeszcze wię­
cej się mówi i myśli. Po­
grzebać tych propozycji nie

bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie najlepszą drogę 
do zapobieżenia agresji w 
Europie, rzeczywista gwa­
rancję zapewnienia, i umoc­
nienia pokoju.

Oświadczenie podkreśla 
dalej, że rząd rum uński wy 
rażając wolę narodu szcze­
rze oddanego sprawie poko­
ju, wypowiada się zdecydo­
wanie za urzeczywistnie­
niem idei bezpieczeństwo 
zbiorowego, przeciwko rozll 
fiu Europy i przeciwko od­
budowie imperializmu ąie- 
nueckięgo.

Rząd rumuński uważa, że 
w zawarciu ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie 
przedstawionego przez Zwią 
zek Radziecki, zaintereso-

cja i inne k raje Europy za­
chodniej i wschodniej.

Oświadczenie podkreśla 
że zawarcie tego układu le­
ży również w interesie na­
rodu niemieckiego, ponie­
waż ułatwiłoby w znacznej 
mierze rozwiązanie kwestii 
zjednoczenia Niemiec na za 
sadach demokratycznych.

USA sięgają 
po bazę 

n a  M in o rce
PA R Y * p a p . D ow ódca  t l ł  

h ro jn y c h  b lo k u  pó łn o cn o  - ą- 
: a n ty c k ieg o  w  E u ro p ie  p o łu d n iu  
w ej, a m e ry k a ń s k i a d m ira ł  F eeh - 
u -le r, p rz y b y ł do M ad ry tu .

W izy ta  F e c h te ie ra  Jes t zw iąza ­
n a  z żąd an ie rp  A m e ry k a n ó w  od ­
d a n ia  im  do d y sp o zy c ji n ie z w y ­
k ło  w ażn e j pod  w zg lęd em  s t r a ­
te g ic zn y m  b azy  h is z p a ń s k ie j Ma- 
n o n  n a  w y sp ie  M in o rk ą  n a  M o­
rzu  Ś ró d ziem n y m .

która sześciu państwom eu­
ropejskim usiłują obernie 
narzucić ludzie z innego 

| kontynentu. Narody dobrze 
1 pam iętają straszliwe wyda- 
j rżenia niedawnej przeszłości, 
i Narody mają pamięć — 

podkreśla Erenburg. — Od 
rzucają one z oburzeniećnfcy 
niczny, a przy tym  pflzua- 
wiony sensu plan utworze­
nia Europy bez państwa eu­
ropejskiego, które ofiarami,

ta. Wręcz przeciwnie — każ­
dy miłujący pokój A m eryka­
nin czy też Chińczyk. Bra- 
zylijczyk czy też Hindus, za­
interesowany jest w tym. 
aby pokój w Europie został 
zabezpieczony. Już niejedno- 
k iotnie wojną, która rozpo­
czynała się na połach Euro­
py, ogarniała cały świat.

Losy Europy — podkreśla 
autor — zależą od rozsądku 
i dobrej woli wszystkich na-

Terror wobec młodzieży w USA

| krwią j bohaterstwem naj- rodów europejskich. Każdy z 
| więcej ze wszystkich przy- nich kroczy własną drogą, 
czyniło się do wyzwolenia każdy ma własne doświad-

1'olananre na galijskiego koguta...
(„ T ru d " )

narodów Europy ze zniena 
widzonego jarzma faszyzmu.

Narody europejskie prag­
ną, aby Europa była podob­
na do ogrodu, a nie do obo­
zu wojskowego; nie chcą. by

czenia, własne tradycje i 
przyzwyczajenia. Nie można 
32 państw  europejskich pod­
ciągnąć pod jeden strychu- 
lec. Wyższość tezo lub in­
nego systemu społecznego

Wobec młodzieży amerykańskiej, doma- 
jiajacej się prawa do zatrudnienia i godzi­
wej zapłaty za pracę, stosuje, się terror.

Na zdjęciu: „Ingerencja“ policji w cza­
sie demonstracji bezrobotnych w Nowym 
Jorku. . ' Fot — CAF

st.wo nr iłujących pokój sił na 
całej kuli ziemskiej. Gaze­
ta chińska „Żeńmińżibao1' 
podkreśla, że sam fakt zwo­
łania konferencji z udziałem 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej oznacza krok naprzód 
na drodze do polepszenia 
stosunków między wielkimi 
mocarstwami i złagodzenia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. „Jeśli na 
konferencii genewskiej zosta 
We rozwiązany problem, ko­
reański i spraica zakończe­
nia wojny w  Indochinach 
— p'sre „Gmminżibao“ -- 
Przyczyni si- to w ogromnej 
mierze rfn umocnienia poko­
ju ra Da!r’;: Wschodzie i 
na całym świecie".

Prem ier Indii Nehru po­
witał z zadowoleniem poro­
zumienie w sprawie zwoła- 
n ,-„ i-o-UcrencH genewskiej 
„Mam nadzieją — oświad­
czył Nehru — że konferen­
cja ta da w yniki i że przed 
jej zwołaniem nie zdarzy się

W ietnam żyje reform ą 
rolną. To sprawa nieod-
dzielna od zwycięstw na 
froncie. Żołnierz bije się 
nie tylko z francuskimi 
kolonialistami, bije się 
również z uciskiem i z gło - 
dcm. Przywykliśmy, że od 
czasu do czasu pojawiały 
się w prasie wiadomości z 
Dalekiego Wschodu; „Głód 
w  Indiach", „Marsz gło­
dowy“... Łatwo to przeczy­
tać ale wystarczy, żebyś­
my się spóźnili na obiad, 
żeby nam przepadł jeden

Ł . is ią j  x  W i e t n a m u  (2)

W O  J N  A R Y Ż
żu... Wiedział, że ci co nie 
m ają własnego pola, będą
wdzięczni za wszystko, co 
im raczy dać..."

Widziałem jego zbiedzo- 
ną twarz, lata nieludzkiej 
harówki przygięły mu bar-

Wojciech Źukrowski

posiłek, ile złości narasta 'k i- Trzymał mnie za rękę
w  każdym z nas, jaka nie­
cierpliwość... Może gdy 
wam to przypomnę, ła t­
wiej zrozumiecie dlaczego 
naród wietnamski, który 
jęszcze pod okupacją gło­
duje, tak pragnie wyzwo­
lenia.

Wraz z kolonialistami wy 
cofuje się i głód. Ziemia 
była w ręku nie tylko Frań 
cuzów, ale i wietnamskich 
obszarników. Między po­
siadaczem a wyrobnikiem 
rolnym  jest przepaść, 
wszystkie interesy wiążą 
posiadacza z okupantem, 
on jest gw arantem  posia­
dania, on stw arza w arun­
ki, w których łatwo o ta ­
nią pracę, on jest odbior­
cą wyprodukowanego ry­
żu, kauczuku czy kawy. 
Bogaci nie rozumieją nę­
dzarzy, syci nie pojm uią 
niecierpliwości głodnych. 
Przecież za pracę dają im 
jeść, a na miejsce każdego 
zemdlonego stawi się dzie­
sięciu innych. Wspólnota 
języka nie wiąże, narodo­
wość nie zobowiązuje do 
niczego — bogaci są wro­
gami biednych.

Stary chłop w prowincji 
P hu Tho żalił mi się: „Pra 
cowałem z innymi. W po­
łudnie pan wystawiał nam  
kosz z gotowanym ryżem. 
Staw ał nad nam i i patrzył. 
Kto brał dwie miseczki, a 
więc nie jad! do syta, ten 
był dobry. Kto sięgał po 
trzecią, tego odprawiat. 
Twierdził, że nasza praca 
nie w arta naw et czarki ry-

palcami suchymi jak ko­
rzenie i pytał: „Bracie, 
czy wiesz jak  boli szept 
dzieci, których nie mo­
żesz nakarm ić?“.

W prowincjach wyzwolo 
pych była do podziału zie­
mia po kolonistach fran­
cuskich i jawnych zdraj­
cach, którzy z nimi zbie­
gli. Ale większość obszar­
ników została. Myśleli po

dal dzierżawili swoje po­
la co najm niej za połow ę. 
plonu,, przy czym plon był 
tak wyliczony w koszach 
ryżu, że chłop bćzrolny mu 
siał go wypłacić bez wzgle 
du na urodzaj.

Cały plon znoszono na 
podwórze pana, tam odby­
wał się omiot. j>od jego 
okiem. Tam suszone ziarno 
na matach. Tam stada je­
go kur miaiy się prawo 
ziarnem tuczyć. Tam na 
stępował podział i wypłat» 
renty dzierżawnej. Oczy__ , x  .....J ‘ renty dzierżawnej, uczy

pr s u. „yium y przy Frań wiście chłop płacił poda Clizarn. 7 V r » r 7 v  Tn , , - . .cuzach, żyliśmy przy Ja ­
pończykach, teraz też ja ­
koś będzie. Hałaśliwie po­
pierali F ront Narodowy. 
Ofiarowali parę koszy ry ­
żu i skrzynię herbaty na 
wyżywienie armii. Dawali 
kradzione, bo sami rvła- 
snoręcznie nie posadzili 
ani źdźbła ryżu. nie zerwa­
li ani listka herbaty. Na-

tek z dzierżawionej roli, 
bo przecież on ją uprawiać 
Był to wyzysk wołający o 
pomstę do nieba.

J-dną z pierwszych uch­
wał wietnamskiego parla­
mentu ogłoszono obniżkę 
renty dzierżawnej o 20 
proc. Jednak dekret ten 
został na papierze. Brakło

óosicicUia ryżu na front — rysunek A. Kohuleja

siły, by go wprowadzić w 
życie. W wielu wioskach 
obszarnicy, iako jedyni, 
którzy potrafią czytać, w 
ogóle go nie odczytali. In ­
ni pozornie przystali na 
obniżkę, ale chłopu sze­
pnęli, że jak nie będzie pła 
cił tyle co dawniej, to nie 
dadzą mu ziemi w dzierża­
wę i zdechnie z głodu. 
Więc chiopi po cichu od­
dawali panu ryż, jak do- 
iąd, 50 i 60 proc. plonu. 
Wyzyskiwacze mówili fa- 
ryzejsko: „Chłop nie chce 
zmian, jest zadowolony z 
lego, co ma... Reforma jest 
przedwczesna...“

W 1052 r. partia ujaw ni­
li zakusy wewnętrznego 
wroga. W każdej wiosce, 
gdzie jeszcze nie przepro­
wadzono kursów nauki 
czytania i pisania, najbied 
nie.isi w ybrali sobie zaufa­
nego lektora. Ten publicz­
nie odczytywał gazety i 
obwieszczenia rządowe. Już 
nie można było kryć i fał 
szować prawdy.

Gdzie jest siła, którą 
zmusi obszarnika do obr.i; 
ki opłat dzierżawnych? Pa; 
tia ją  wskazała — najbied 
niejszych. Trzeba ich tylko 
było zorganizować, wytłu­
maczyć, że nędza, w której 
żyją, to nie tylko wina sy ­
stemu kolonialnego. Że nic 
jest to też wyrok nieba ze 
grzechy przeszłości i że v  
następnym  wcieleniu nam 
dzą się w nagrodę w do 
mu bogacza. Trzeba im by­
ło pokazać, że wyzyskiwa­
czy w wiosce jest paru 
zaledwie, a pieniądz an : 
prawo Ich nie broni, że si 
la i sprawiedliwość są po 
stroni# biednych

Trzeba byio uważnie 
przejrzeć zarządy organiza 
cji masowych, adm inistra­
cję i komórki partyjne, o- 
czyścić z wrogiego elemen­
tu, który do nich przeni­
knął. Nie wystarczyły 
uspokajające sprawozdania

frlnierz frontowy — rysunek 
A. Kobzdeja.

pisemne, partia chciała 
wiedzieć, co się naprawdę 
w wioskach dzieje, gdzie 
się piętrzą trudności, Nie 
chciała czekać z rozstrzy­
gnięciami. Dla głodnego 
izień zwłoki jest wiekiem.

Prezydent Szi Mir, 
ootrafi w prostej, przystę­
pne.) formie zamknąć wska 
tania partii. „Jeżeli chcesz 
oomóc nam  w reformie roi 
nej, musisz „trzy Z", Mu­
sisz być co najm niej prze? 
miesiąc z najbiedniejszy­
mi chłopami w wiosce 
Musisz z nimi jeść, to co 
oni jedzą, a na to jedzenie 
u nich zapracować. Mu 
pisz z nimi pracując tłum." 
ożyć, wyiaśniać, agitować“ 

Widziałem zebrania na j­
biedniejszych, na którvch

powoli dochodzili przyczyn 
swojej biedy. Uświadamia 
li sobie, że byli od lat wy­
zyskiwani i okradani. Do­
kładnie, z wielką cierpli­
wością wyliczali, ile im pan 
dal jedzenia, odejmowali 
każdą darow aną koszulę, 
każdą parę spodni, ale zo­
stawała ogromna, idąca w 
tony suma ry tu , którą im 
obszarnik ukradł, zataiw­
szy treść dekretu.

Byłem świadkiem, jak na 
t.?kim zebraniu, które by­
io właściwie sądem nad 
obszarnikiem, wstał chłop 
i wołał, przypomniawszy 
sobie własną nędzę: „Puść 
cie mnie, ja rozpruję mu 
brzuch i wytrząsnę z nie­
go cały mój ryż. którego 
nie miałem dla moich dzie­
ci!“.

Potem odbywało się pu­
bliczne oskarżenie wyzy­
skiwacza. Musiał zwróe'ć 
to, co nieprawnie zagrabił. 
Ale kto zwróci pot. cier­
pienie i łzy?

Jeśli wyzyskiwacz m ia­
na rękach krew chłopską, 
jeśli zabił lub wydal oku­
pantom działaczy W ietna­
mu — szedł pod sąd. Ze­
brana ludność wioski oskar 
żała go publicznie Co za 
straszliwe oskarżenia!

Wtedy dopiero pojmowa 
hśmy, jakie okowy zrywa 
rewolucja. Pomoc, jaką nie 
sie reform a najbiedniej­
szym chłopom, podwajk si.. 
łŷ  armii. Z wioski, skąd 
miało_ przyjść dziesięciu 
chłopów, zgłasza się ich 
s‘u. Oni sami na wiecu wy 
bierają spośród siebie n a j­
lepszych, tych, którzy bę­
dą mieli zaszczyt nieść da­
lej _ wolność. Stara prawda 
wojny ojczyźnianej — jeśli 
•'■hcesz pokonać wroga na 
froncie, musisz mieć mo- 
r,n? zanlecze. musisz mieć 
a sobą cały naród.

Dziś każdy chłop wiet­
namski wie. ż.o walka wy­
zwoleńcza, walka z okupan 
tern, to walka o syte iutro

V nich 
i u nas

Przed gmachem parlamen 
tu brytyjskiego odbyła Hę 
niedawno demonstracja, w 
której brało udział 6 tys. 
kobiet. Niosły one transpa­
renty z napisami: „Żądamy 
równej płacy za równą pra 
cę".

Warto zaznaczyć, ie  ko­
biety angielskie w yzyskiw a  
ne .są nie tylko przez pry­
watnych przedsiębiorców, 
ale i przez państwo, które 
zasadą niższej płacy utrzym u  
je w  stosunku da. w szyst­
kich kobiet zatrudnionych  
w aparacie państwowym. 
W odpowiedzi na interpela 
cje w  tej sprawie kanclerz 
skarbu Butler oświadczył, 
iz rząd „jest gotów przyz­
nać kobietom zatrudnionym, 
w służbie państwowej rów 
ne place, jednakże wówczas 
dopiero gdy Wielka Bryta­
nia będzie mogła sobie ' na 
to pozwolić“. Jak dalej o- 
świadczył pan Butler, skarb 
brytyjski oszczędza w  ten 
sposób około 30 milion,ów 
funtów  rocznie. W  zw iązku  
z tym  warto przypomnieć, 
że budżet w ojskow y W iel­
kiej Brytanii na rok 1954/55 
wynosi ponad 1.659 m ilio­
nów funtów...

Cała sprawa wyda się nie. 
wątpliwie dziwna naszym  
czytelniczkom, szczególnie 
młodszym, nie pamiętają­
cym czasów przedwojen­
nych. Bo u nas to kraju w y  
sokość płacy uzależniona 
jest od zdolności, kwalifi.ka 
cji i pracowitości człowieka 
pracy, a w  żadnym, w ypad­
ku nie od jego płci...

Ale trzeba zdać sobie 
sprawę z tego, że nć^ów-\ 
nnść plac w ystępuję nie tyl 
ko w W ielkiej Brytanii, lecz 
we wszystkich krajach świa 
ta kapitalistycznego. Jest to 
zjawisko typowe dla ustroju  
kapitalistycznego, tak jak 
bezrobocie i nędza. Jedno z 
tych zjawisk, które zniknę­
ły bezpowrotnie w krajach 
u: których lud doszedł do 
władzy.

Eek.
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W YZW O LI S|S „KSANTEN” ODSZEDŁ BEZ ŁADUNKU
I r

Ę Huczy wiatr w kaszubskim  borze,
1 Pędzą chmury nad Wybrzeżem,
£ Krąży jastrząb nad Pomorzem,
£ Ciemną fale Bałtyk zjeżył.

1.
|  Słuchajcie, słuchajcie — grrm.i.
£ Słuchajcie — huczy nad Wisłą.
|  Otwórzcie szeroko drzwi,
= Nadzieja błyska,

I Biją gromy x  pruskie okręty,
§ Mkną na zachód junkry  — jastrzębie, 
1 Pod sztandarem jak żagiel rozpiętym  
|  Idzie wolność na bałtycką głębię.

E Hej, wylegli ludzie na drogi

3.
Wschodzi słońce na plażach,
Wschodzi radość na twarzach,
Rozwiązali nam ręce,
Rozwiązali nam usta ..

W ręku kwiat — powitanie,
W ustach polskie śpiewanie.
Tobie, Polsko, w  podzięce 
Las gra, fala pluska.

Nad Motławę wracają wodniacy,
Ciągną sieci w Jastarni rybacy,
Nad jeziorem po wzgórzach się wspina 
Kwiat żarnowca — kaszubska dziewczyna.

O najdroższa rodzinna bandero,

! V .

Nieduża kartka papieru. Niezgrabnymi literami, 
których nie zdołały zatrzeć lata, wypisała czyjaś nic- 
nawykła do pióra ręka płomienny apel. U dołu —- 
pieczęć: „ R o m a n  S k o r y ,  e k s p e r t  s ą d o w e j  
g r a f o l o g i i  n a  o b w ó d  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
w G d y n i “. I data: rok li)35. A u góry — mała, 
czerwona pieczątka: ..ARCHIWUM KC PZPR".

Ciekawe były losy tej kartki, zanim znalazła się 
wśród akt Sądu Okręgowego w Gdyni. Odegrała nie­
małą rolę w walce kłasy robotniczej Wybrzeża o 
wolność ł pokój...

G
= Z gdańskich Żuław, z Pucka, z Oksywia, Niech cię dobre prowadzą wiatry,
Ę Nad miastami dogasa ogień,
|  Wiatr pogodę od północy przywiał.

2.
£ Wiosna Uście rozwinie,
|  Szli czołgiści na Gdyni\
|  Na Kołobrzeg ł dalej.
|  I wędrując, śpiewali

|  Hej ty  Wisło, rzeko polska,
£ Hej, rosyjski Donie,
5 W waszych wodach sławne wojska  
i  Napoiły konie.

£ Hej, nie płynie Don do Wisły,
= Ni Wisła do Donu,
|  Lecz dwie rzeki w  jednej bitwie 
|  Były nam obroną.

E Hej, nad Donem hartowane 
I Szły z nami pancerze,
|  Za faszystą z biegiem Wisły 
E Na gdańskie Wybrzeże.

Niechaj czuwa wachta u steru,
Z tobą Bałtyk, Warszawa, Tatry, 
Twoim chlebem jest żuławskie zboże, 
Twoim cipłem węgiel — śląski orzech.

4.
Jakże ci, kraju dziękować 
Zą nasze brzegi, przystanie?
Dźwięczy kuźnia stoczniowa 
I dźwięczeć nie przestanie.

Jak ci, Ojczyzno, dziękować,
Ze zdjęłaś z nas pruski łańcuch? 
Gdańsk podnosimy od nowa 
My, urodzeni w Gdańsku.

Jakże ci, Polsko, dziękować,
Ze wolne morze otwierasz?
Na oceany żeglować!
Czuwać z załogą przy sterach!

Huczy wiatr w  kaszubskim borze, 
Świecą gwiazdy nad Wybrzeżem,

■ Lecą ptaki nad Pomorzem,
Bałtyk siwe sztormy jeży.

£ go tłumu, który zalegał je w 
|  ciągu dnia. Świtało. Ponad 
|  masywem Kamiennej Góry 
I opalizowało wśród mgieł 
E wschodzące słońce.
E Ale Antek Korbal nie wi­
ll dział tego wszystkiego. Za- 
|  patrzony w plecy jadących- 
Ę przed nim mężczyzn pedało- 
Ę wał zawzięcie.
Ę ...Żeby tylko zdążyć, za- 
! nim „Ksanten" wejdzie do

n i e b ę d z i e .  Był przecież 
wczoraj wieczorem u „trans 
portowców“. Pamiętał każde 
słowo towarzysza, który przy 
wiózł dyrektywy okręgowe­
go komitetu Komunistycznej 
Partii Polski:

Uważać na ładunki... Kapi. 
taliści będą chcieli przerzu­
cić przez Gdynię transport 
broni dla hiszpańskich fa­
szystów. Prowadzić agitację 
wśród robotników za wstrzy 
maniem się od - pracy przy 
załadunku... — Korbal z du­
mą myślał o przenikliwości 
towarzyszy z kierownictwa 
KPP.

Do nabrzeża dobijał „Ksan 
ten“. Cumownicy zręcznie 

Ten spojrzał na Antka i bez odbierali lecące z pokładu

J

DYNIA budziła się ze wał. Ale było coś w jego po- 
snu. Ulice były ci- stawie, co zastanowiło Ant- 
che, jakby wymiecio ka. Nie, Korbal nigdy nie 
ne z różnojęzyczne- widział swojego przyjaciela

w tak grobowym 'nastroju. 
Bez słowa przysiadł obok.

żadnych wstępów zaczął:
— Broń będą ładować... 

takie syny... Dla Hiszpanii, 
dla Franco... rzucił schryp­
niętym głosem.

Korbala poderwało. — 
Skąd wiesz?...

Siestrzyński nachylił sie 1

rzutki, podciągali grube jak 
ręka dorosłego człowieka cu 
my i zręcznymi ruchami na­
kładali je na żelazne „pa­
choły“.

Przed magazynem ukazał

zaczęli przypatrywać si"' ta ­
jemniczym skrzynkom.

— Rzeczywiście... „Pionki“
I skrzynki jakieś niezwy­
czajne... podiugowate...

Zaczęli krzyczeć do ładu­
jących o swoim odkryciu. 
Ale tamci nie wierzyli. — 
Akurat... Na pewno zazdrosz 
czą im roboty...

Nie uwierzyliby, gdyby 
nie przypadek. Przy którymś 
z energiczniejszych ruchów 
jedna ze skrzynek zachwiała 
się i runęła na beton nabrze 
ża. Spod rozbitego wieka 
wyjrzały opatulone w czer­
wony, przetłuszczony perga­
min... karabiny.

Korbal nie przemawiał dłu 
go. Jak spod ziemi wyrośli 
tajniacy. Ale i wśród ludzi 
zawrzało... Zieliński dosłow­
nie się zapluł. Tłumaczył, 
przekonywał. Wreszcie, w 
bezsilnej złości, rzucił w

(Dokończenie na str, 2)

STEFAN MARCINKOWSKI

£ portu. Może znajdzie się ja- prawie szeptem zaczął opo-
H kaś robota... wiadać..

— Niewesołe myśli to­
warzyszyły Siestrzyńskiemu 
w drodze. Dziesięć miesięcy

.................. .......................................... .......... . chylony i z cicha pogwizdy-
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I L I A  E R E N B U R G

O  F IL M A C H  W Ł O S K IC H

j  Jak w iatr pędzili mostem 
i  ponad torami, skąd widać 
E już było wyraźnie port i re- 
|  dę. Ale reda . była pusta.
Ę Mgła zasnuwała nabrzeża,
£ magazyny i drzemiące w bez bez, roboty. Kobieta w ciąży.
|  ruchu dźwigi. Wstawał no- Gospodarz upomina się o ko- 
|  wy dzień. 1 sierpnia 1935 morne. Ostatnie ubranie za- 
£ roku. stawione w lombardzie, a
E * * pieniądze już przejedzone.
|  Jak  nie dostanie roboty, trze
E _  ba bedzie zastawić i rower...
i  Przed magazynem cze- Co wtedy?...
E kała juz duża grupa ludzi. . .
= Spode łba patrzyli na nowo- Wjeżdżał do portu. Jeszcze
i  przybyłych. Wiadomo -  kon poprzedniego dnia dowie- 
E kurencja... Korbal zesko- dział się, że Zieliński będzie 
1 czył z roweru. Ciekawe roz- potrzebował ludzi do pracy 
Ę glądał się wśród ludzi. Wy- P'_ZY dużym ładunku na 
1 patrywa! t y k o w a t e g o  F r a ń -  „Ksan. en .
|  ka Siestrzyńskiego. We Przed magazynami nie by- 
|  dwójkę zawsze raźniej cze- ło nikogo. Tak przynajmniej
1 kać na tę  chwilę, gdy pan W y d a w a ło  mu się początko-
|  Zieliński zechce łaskawie wo. O pomyłce przekonał się 
1 wyjść i rzucić człowiekowi, dopiero wówczas, gdy bły- 
E jak ochłap — pracę. Wtedy snął mu przed oczyma bag- 
1 trzeba energicznie przepy- net, stojącego na warcie żan- 
E chać się do przodu, aby zna- darma. Wojsko w porcie?..,
Ę leźć się wśród szczęśliwców. — Dokąd, do cholery... — 
! Siestrzyńskiego dostrzegł Siestrzyński pojął, że szyku- 
£ tuż przy drzwiach magazy- się coś niedobrego. Obie- 
= nu. Siedział jak zwykle po- claał, s™ at drogi, rower

ukrył pod gankiem magazy­
nu i zaczął skradać się po­
między wagonami. Nie po­
trzebował iść długo.

Tuż obok toru pracowali 
pod okiem podoficerów żoł­
nierze. Przeładowywali z wa 
gonów do magazynu podłuż 
ne skrzynie z napisem „Pion

r
Dużym wydarzeniem w życiu kulturalnym  Wybrze­

ża było ostatnio wyświetlenie na ekranach kin trójm ia­
sta kilku nowych firnów produkcji włoskiej. Ich re ­
alizm, głęboka wymowa ideowa, doskonała gra akto­
rów — to cechy, staw iające włoskie filmy w rzędzie 
największych osiągnięć światowej kinematografit. 
Znakomitym filmom włoskim poświęcił specjalny arty 
kuł w 61 numerze „Sowietskoj K ultury“ Ilia Erenburg. 
Arytkui ten podajemy z nieznacznymi skrótami.

V ___________ ___________J

"N serzy przekładają plener nad je rowerów“j „Nadziei za 
zdjęcia w atelier. Tym tak - dwa grosze“, „Rzym, godzi- 
te  filmy włoskie odróżniają na jedenasta“), strajki („Dro 
się od innych. Qcl nadziei“), losy bezdom-

Na koniec, i to jest naj- nYch dzieci (»Dzieci ulicy“). 
istotniejsze, aktorzy w fil- Chciałbym zatrzymać się 
mach włoskich nigdy nie mó na jednym Jeszcze rysie 
wią teatralnie. Dialog jest charakterystycznym kinema- 
lakoniczny, a krótkie, w yra- tografii włoskiej: wszystkie 
ziste repliki czynią wraże- filmy, które widziałem, na- 
nie zdań podsłuchanych w  cechowane są pasją politycz 

Wystarczy ną, tendencyjnością w naj-rzeczywistości.
STATNIMI czasy wi- wi mpże przyjść do głowy, przypomnieć malca ze „Zło- lepszym znaczeniu tego sło- 
działem jedenaście fil że to nieprawdopodobne, że dziei rowerów", który obra- wa. Autorzy me ukrywają 

- - ził się na ojca, albo historię swoich sympatii, _anu swojej
służącej z filmu „Rzym, go- nienawiści. Równocześnie

9 ■ m ów włoskich. Nie- w życiu — oprócz umysłowo
k-tórp 7 nich zachwv- chorych — nikt sam ze so- -----. . .

ciły m nie^np  „Złodzieje ro- bą głośno nie rozmawia. Gdy dżina Je d e n a s ta « ^  Reżyserzy filmowcy ^ m e  ja p o m m a ją
werów" „Rzym, godzina na scenie zjawia się dąze- włoscy pracują często z ladz 
jedenasta", „Cud w  Medio- nie do wiarygodności, krę- nu, którzy nigdy P ^edtem  
lanie“, inne — „Droga na- Puje to aktora i drażni wi- nie byli ak toram i^N ie chcę 
dziei“, „Dzieci ulicy", „Na- dza: komu potrzebne są w oczywiście 
dziei za dwa grosze“ — podo teatrze prawdziwe drzewa; 
bały mi się; jeszcze inne, kogo może cieszyć, że akto- 
jak „Nie ma pokoju pod oliw rzY PU 3 na scenie prawdzi- 
kami" i „Młyn nad Padem“ wą herbatę? Przecież w te- 
wydały mi się mniej udane. atrze wszystko jest swoiście 
Ale wszystkie razem »stano- umowne : i światła rempy, i
wią zjawisko wymowne. ® dramatycznej amatorszczyzny, mz zi
Filmy włoskie wzruszają roz}v(J.l akcji dramatycznej... do£wiadczonego aktora
mnie jako widza, każą prze- J * “ ’™aJ ° | r:afla * } o at ral nego do rozstania
żywać troski i radości wraz y nic z teatru, w tym 
z bohaterami. Filmy te każą W  szczególna właściwość i 
mi również zastanowić się W  sl}a- Włoscy reżyserzy
nad cechami szczególnymi fllmowi nie szukają_ współ- Praw -
sztuki filmowej... pracowników ani między pi J araz Z , Z

(Dokończenie na str. 2)

się Zieliński. Przedarł się 
przez tłum  robotników i ra ­
zem z celnikami wszedł na 
pokład statku. Nie upłynęło 
i dziesięć minut, gdy ukazał 
się z powrotem i zawołał do 
czekających na robotę ludzi: 

— Potrzebuję pięćdziesię­
ciu zdrowych chłopów!...

Korbal i Siestrzyński ob­
serwowali z rozpaczą sztur­
mujących do drzwi magazy­
nu wygłodniałych ludzi. 

Towarzysze!... Nikt nie do-

R ys. Z. K ró l

NOWE FILMY 
NA EKRANACH KIN 

WYBRZEŻA
W n a jb liż sz y m  czasie  n a  e- 

k ra n y  k in  t ró jm ia s ta  w e jd z ie  
k ilk a  no w y ch  film ów  p ro d u k  
c ji k ra jo w e j i z ag ran icz n e j.

B ędą  to : k o lo ro w y  film  p ro  
d u k c ji p o lsk ie j „ P ią tk a  z u li­
cy B a r s k ie j“ , m e k sy k a ń sk i 
film  „ P a lo m a “ , a m e ry k a ń sk i
— „D zie n n ik  m a ry n a rz a "  1 
ch iń sk i — „ N a  d w o rze  k s ię ­
c ia  T o rk l" . 7. se r ii film ów  
o św ia to w y ch  u jrz y m y  p o lsk ą  
k ró tk o m e tra ż ó w k ą  „K o d ek s  
B e h rm a “ . Na z d jęc iu  u gó­
ry : scena  z film u  „N a d w o ­
rze  k s ięc ia  T o rk i" .

DAR KOMPOZYTORA
Z n a n y  n a  W ybrzeżu  k o m ­

p o zy to r H e n ry k  .Jabłoński, 
la u re a t  N ag ro d y  M uzycm te) 
m. G d a ń sk a , p ra c u je  o b ecn ie
n ad  p ię k n y m  dzie łem  m u zy ea  
n y m  n a  o rk ie s trę  sv m f on i r z ­
ną. c h ó r  i so listów  p t.  „ K a n ­
ta ta  z W y b rz eż a " , do ołów 
p o e ty  E d w a rd a  F isze ra , J a ­
b ło ń sk i, g d a ń szczan in  z  u ro ­
d zen ia , u tw ó r  sw ó j p o św ięc ił 
ty m  w szy s tk im , k tó rz y  p rz y ­
czyn ili s ię  do w y zw o len ia  
G dań sk a  z fa szy s to w sk ie j n ie ­
w oli i ty m , k tó rz y  dz iś  — n a  
ru sz to w an ia c h  i p o c h y ln ia ch
— w y b itn y m i o s iąg n ięc iam i 
p ro d u k c y jn y m i w ita ją  500-ną 
roczn icę  p o w ro tu  G d a ń sk a  do 
M acierzy .

ELIMINACJE
ZESPOŁÓW

ŚWIETLICOWYCH
W m ia s ta c h  p o w ia to w y ch  

W ybrzeża  ro zp o czę ły  s ię  Już 
e lim in a c je  a m a to rs k ic h  zespo 
lów  a r ty s ty c z n y c h : t e a t r a l ­
n y c h , ta n e c z n y c h  1 c h ó ra l­
ny ch .

E lim in a c je  t e  s ta n o w ią  w a l  
ny  e ta p  w  p rz y g o to w a n iu  z e ­
społów  św ie tlico w y ch  do  cze­
k a ją c y c h  je  e lim in a c ji w o je ­
w ó dzk ich , ja k ie  p o p rzed zą  
o g ó ln o p o lsk i festlw -al a m a to r  
sk ich  i  o ch o tn iczy ch  z esp o ­
łów  a r ty s ty c z n y c h  z  o k az ji 
10-lecia P o lsk i L u d o w e j w 
W arszaw ie.

E l im in a c je  p o w ia to w e  o d ­
b y ły  się  ju ż  w  K w id zy n ie  i 
T czew ie. IV n a jb liż sz ą  n ie ­
dz ie lę  e lim in a c je  o d b ę d ą  się 
w p o zo sta ły ch  p o w ia tach .

WYSTAWA 
MARYNI STÓW 

W NOWEJ HUCIE
W D om u M łodego R o b o tn i­

k a  w  Now?,| H ucie  o tw a rto  
w y staw ę  p la s ty k ó w  - m a ry -  
n ls tó w . W y staw a  o b e jm u je  
k ilk a d z ie s ią t  p ra c  trz e c h  a r ­
ty s tó w  W y b rzeża : M. M okw y, 
E. D z ie rżen ck ieg o  i J .  G a l iń ­
sk iego , W y sta w a  u k a zu je  
p ięk n o  m o rz a , z ap o z n a je  5 
ży c iem  1 p ra c ą  ry b a k ó w , m a ­
ry  na rz.y i ro b o tn ik ó w  p o r to ­
w ych .

& D n e w u ą t e s

ki“. Robota szła im opornie. iow al. ... iNJRl 
Wreszcie wagon został roz- , j teg0 okrzyku. 
ładowany. Żołnierze, czeka­
jąc na następny transport, 
siedzieli na ganku i rozma­
wiali między sobą. Do uszt

W odpowiedzi na ankietę „Jak ci się podoba 
„Dziewiąta Fala“ 1 co chciałbyś w niej widzieć?" — 
redakcja nasza otrzym ała szereg ciekawych i cen­
nych wypowiedzi na tem at treści i formy naszego ty 
godniowego dodatku.

Oto dalsze fragmenty niektórych listów, jakie 
otrzymaliśmy w odpowiedzi na ogłoszoną ankietę.

Był już ranek. 1 sierpnia 
1935 roku. Stojąc w przeszło

Franka dochodziły tylko po- stuosobowej grupie tych, co
szczególne słowa. 

Boją się... na Śląsku
nie dostali roboty, Korbal i 
Siestrzyński obserwowali za

strajk... w Krakowie ., Dla ładunek statku. Ukazała się 
Hiszpanii.. Broń... dla F ran­
co... Portowcy nie będą 
chcieli...

Franek zamarł w bezru­
chu.

pierwsza skrzynia z napi­
sem: „Pionki“.

Antek nie wytrzymał. Za­
czął zagadywać sąsiadów. —
Patrzcie....... Pionki“... broń...
dla Franco...

Nie trzeba było wiele tłu - 
Korbal słuchał opowiada- marzyć. Wśród tłum u za- 

nia z coraz większą uwagą, wrzało. Robotnicy z coraz 
Wiedział już. że dziś roboty większym zainteresowaniem

powiedzieć, by i 
człowiek n ig d y ' poprzednio 
nie grający, miał na prób­
nych zdjęciach naturalnie mó 
wić; przeciwnie będzie on ro 
bił wrażenie nieudolnego ak­
tora. Ale łatwiej widocznie 
oduczyć nowicjusza takiej 
amatorszczyzny, niż zmusić 

te- 
się

z właściwymi mu intonacja­
mi i pozami.

Mówiłem o środkach, po-

_ ... . sarzami scenicznymi, ani mię
Co uderza nas w fumach dzy aktoram i teatralnym i.

da filmów włoskich zwią­
zana jest z tym, co one po- 

aP30 kazują: przed nami życiewłoskich? Ich prawda- w ra- Scenarzyści włoscy - -
zenie, że na ekranie widzimy samodzielnie obmyślają kan prostych ludzi, ich smutek, 
wycinek życia. Całymi mi- wę tematll) albo biorą za ich radości, ich rozpacz i 
nutam i chce się wierzyć, że podstawę powieść, opowia- nadzieja. Nie ma tu  ani 
mamy przed sobą film doku danjej nowelę. Sztuka te - egzotyki, ani niezwykłych 
m entalny, a nie fabularny. a r̂a ina z samej swej istoty sytuacji ,ani skomplikowanej 
Ani w temacie filmu, ani w 0piera sję ekranizacji; d ra- intrygi, ani nadzwyczajnych 
grze aktorów nie ma nic te- m aturg ograniczony jest i 1 U~Ł 1 
atralnego. miejscem akcji i liczbą po-

Teatr, to wielka sztuka i staci. Tymczasem w powieści, 
jestem  jak  najdalszy od za- albo opowiadaniu, pisarz po- szym lub mniejszym stopniu 
przeczenia temu... T eatr — kazać może wielu ludzi, mo- nazwać można społecz- 
to sztuka stara, jego um ów- że przenosić czytelnika z do nymi... 
ność tworzyła się wiekami i mu na ulicę, z jednego mia 
od dzieciństwa wydaje się sta do drugiego.

bohaterów, ani koturnów...
Wszystkie filmy włoskie, 

które widziałem, w więk-

Życie postaci Vit­
torio de Siei czy de
Santisa jest ściśle związane

nam ona naturalną, Gdy W  filmach włoskich życie z życiem ich sąsiadów, z ży- 
wielki aktor wypowiada mo pokazane jest w jego po- ciem narodu. Film pokazuje 
nolog wzruszamy się i ty l- wszednich szczegółach. Jeśli tragedię współczesnych 
ko bezdusznemu człowioko- mówić o technice, to rażv- Włoch: bezrobocie („Złodzie-

LUDWIK SOLSKI ROZPOCZĄŁ SETNY ROK ŻYCIA

W dniu 20 hm., w Teatrze im. ]. Si ornackiego w Krakowie odbyło się jubileuszowe yrze1 
stawienie „Grubych Ryb“ Bałuckiego, w którym Ludwik Solski grał rolę Onufrego Ciaput 
kiewicza. ro przedstawieniu odbyła się. uroczystość jubileuszowa, na którą przybyła delegacja 
Komitetu Jubileuszowego^ z wiceministrem Kultury i Sztuki, Wilczyckim na czele.

t  O b y w ate lu  R ed a k to rce !
^ ...„D z ie w ią ta  F a la “ m a i bę
$ dzic m ia ła  n a d a l w ie lu  ta - 
X k ich  czy te ln ik ó w , k tó rz y  n ie 
X b io rą  do rę k i „N o w e j K ul- 
;  tu r y “  lub  in n y c h  czasop ism  
X l i te ra c k ic h . Ich  k u l tu ra ln y m  
X p o trz e b o m  w in n a  słu ży ć  
X „ D z ie w ią ta  Pr. la “ , in fo rm u -
♦ ją c  o n a jw a ż n ie js z y c h  p rze -
♦ ja w a c h  ży c ia  k u ltu ra ln e g o  w
♦ k ra ju  i n a  św iec ie ...

I  ...„D z ie w ią ta  F a la “  p o w in -
♦ na  pom óc w ro zw o ju  tw;ó r- 

czości a r ty s ty c z n e j  n a  W y-
♦ b rzeżu  p o p rz e z  k ry ty c z n ą  
X o cenę  te j  tw ó rczo śc i, poprzez, 
X d ru k o w a n ie  głosów  n ie  ty lk o  
X w y b itn y c h  sp ec ja lis tó w  z róż 
{ n y c h  d z ied z in  n au k i i sz tu k i. 
} lecz ró w n ież  w y pow iedzi p ro  
X s ty ch  lu d z i — ro b o tn ik ó w ,
X chłopów ', in te lig e n c ji p ra c u j«

1 S zan o w n a  R ed a k c jo !
\  O d pow iedź  n a  p j^ tan le :
X „ J a k  c i s ię  p o d o b a  ..D ziew lą  
X ta  F a la “ ? u jm u ję  w  d w a  sio
♦ w ach  — Jes t k o n i e c z n a  
i  1 p o ż y t e c z n a .  K o
t  n i e c z n a  — g d y ż  choć  raz
♦ w ty g o d n iu , choć  w m a ły m
♦ zak res ie , u k a z u je  n% ła m a ch
♦ co d zien n eg o  p ism a  o ta c z a ją ­

c e  n a s  ży c ie  — ta k  „ o d św io t 
n ie “ , p o  l i te r a c k u .  P o ł y ' *  
t * c r n a  — g dyż  u czy  i w y ­
c h o w u je .

J e d n o  ty lk o  „ale**. P ra g ­
n ą łb y m  w  „ D z ie w ią te j F a li“ 
w id z ieć  m n ie j  su c h y c h , k ro ­
n ik a rs k ic h  w y d a rz e ń , w ięce j 
n a to m ia s t  opowMadań i fe lie ­
to n ó w  —• ż y w y ch , b a rw n y c h , 
p rz e p la ta n y c h  d ia lo g am i, 
tw o rz ą c y c h  z a m k n ię tą  całość .

D ro g a  R ed a k c jo !
M im o że Jes tem  „św ieżo  

u p ie c z o n y m “ czy te ln ik iem  
„ D z ie w ią te j F a li“ , p ra g n ą ł­
bym  d o łączy ć  i Ja sw ó j głos 
w o g ó ln e j fa li w ypow iedzi 
na  a n k ie tę .  Uw^agi sw o je  
zacznę  od s tw ie rd z e n ia , te  
„ D z ie w ią tą  F a lę “  n a leża ło b y  
p o w ięk szy ć  d o  4 s tro n .

P o z a  ty m : 1 — w ię c e j p io ­
sen ek  o m o rz u , W ybrzeżu , 
G d a ń sk u , W arszaw ie  (Jab ło ń  
sk i, G ro t, S zp ilm an ), Z —  w ie 
cej in fo rm a c ji  o a r ty s ta c h -  
l i te ra ta c h  1 p o e ta ch  W y b rze ­
ża (w ie rsze!), 3 — w ięce j m a ­
te r ia łó w  n a  te m a t  n a jn o w -

ce.1 — a  w ięc  w szy stk ich  
o d b i o r c ó w  sz tu k i.

N iech  p iszą  on i o ty m , w 
Jaki sposób  p rz e ż y w a ją  Utwo 
ry  n a sz y c h  l i te ra tó w , ja k  
p rz y jm u ją  g rę  n aszy ch  a k to ­
ró w . ja k ie  u czu c ia  w z b u d za ­
ją  w  n ich  o b razy  n aszy ch  
p la s ty k ó w . W y p o w ied z i tak ie  
m ia ły b y  n ie w ą tp liw ie  dużą 
w a rto ść . Pozw oli to  rów n ież  
i n a szy m  tw ó rco m  z o rie n to ­
w ać  się — w s to p n iu  w ięk ­
szym  niż d o tąd  — czego w y ­
m aga od n ich  d z isie jszy  o d ­
b io rca . Z a d an iem  „ D z ie w ią te j 
F a li“  pow in n o  b y ć  ro z w in ię ­
cie ta k ie j  w ła śn ie  tw ó rc z e j 
d y s k u s ji 1 w c iąg n ięc ie  do  
n ie j ja k  n a jsz e rs z y c h  m as 
czy te ln ic z y c h .

A N T O N I M A C K IE W IC Z  
s tu d e n t

P rz y d a ło b y  się  tro c h ę  p o ez ji 
w sp ó łcz e sn y c h  lite ra tó w , tro  
chę re c e n z ji te a tra ln y c h  \ fil 
m o w y ch .

B ard zo  n ie c h lu jn y  Jest 
d ru k  „ D z ie w ią te j F a li“ . O- 
trz y m a łe m  ta k ie  n u m e ry , 
k tó ry c h  n a p ra w d ę  n ie  m oż­
na b y ło  o d czy tać . P ism o  za­
m azan e , sza re  — ilu s tra c je  
bez o s tro śc i l b a rd zo  b lad e .

A g d y b y  ta k  d ru k o w a ć  
n asz  d o d a te k  na Jak im ś le p ­
szym  p a p ie rz e  (m oże w  k o ­
lo rach !), Jako w k ła d k ę  do 
„G ło su  W y b rzeża“  —• i n ie 
na dw óch , a na c z te rec h  ko 
lu m n ach  ...

BRONTSLAW  SIW EK
S ta ro g a rd  Gd., 

u l. W yb ick iego  3

szy ch  p ra c  w y k o p a lisk o w y ch  
w G d ań sk u  i na  P o m o rzu , 
4 — k ąc ik  ż e e la rrk i, 5 — coś 
w ro d za ju  „ S av o ir v iv re “  z 
„ P rz e k ro ju “ (k ąc ik  p o ra d  
p ra k ty c z n y ch ) , 6 — c ie k a ­
w ostk i z c y k lu  „C zy  w iec ie , 
że ...“ . Z a  n a jc e n n ie js z y  d o ro ­
bek  d o d a tk u  u w a ż a m  re c e n z je  
z film ó w , o m a w ia n ie  n a jn o w  
szych  w y d aw m ictw  k s ią ż k o ­
w ych, o p o w ia d an ia  1 „ C y r u ­
lik  G d a ń s k i“ .

S T A N ISŁ A W  SA B A J 
G d ań sk -W rzeszcz  

u l. H ib n e ra  le ,  D. A. n r  4
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/ / W I E R S Z E  GDAŃSKIE / /  I 11 FILMACH WŁOSKICH
C D o k o ń c z e n ś e  z e  s t r ,  "O

3 ZBIGNIEW SZYMAŃSKI

i i i  iimmii lim m u mu i i i  mi m m m m m  mm mu

S/S »KSANTEN«
ODSZEDŁ 

BEZ ŁADUNKU
(Dokończenie ze str. 1)

Bum: „Zobaczycie, takie sy-' 
ny... Nie chcecie ładować... 
przywieziemy bezrobotnych 
t  Gdańska... załadują z poca­
łowaniem sęki...“

Siestrzyński wyprostował 
gię. Granicę „Wolnego“ m ia­
sta m iał już za sobą. Rękę 
wsunął za pazuchę. Wyczuł 
niedużą, szeleszcząca k a rt­
kę... S/s „Ksanten" od trzech 
dni bezskutecznie czekał na 
załadunek. Arm atorzy próbo 
wali tak i siak , prośbą i 
groźbą. Nie pomagało. Nie 
było chętnych. Ale głód du­
sił. W barakach Grabówka, 
„Pekinu“ i „Bombaju“, „No­
wej W arszawy“ i „Meksyku“ 
płakały głodne dzieci, wrzesz 
czały na chłopów zrozpaczo­
ne kobiety. U ludzi załamy­
wała się wola.

Wprawdzie gdańscy towa­
rzysze z KPD przeprowadzi­
li dobrą agitację i żaden z 
gdańskich portowców nie 
zgłosił się do załadunku 
„Ksanten“, to jednak...

Franek nie wchodził nawet 
do domu. Od razu pognał do 
portu. Ludzie pilnowali 
wejść na nabrzeże przed ła­
mistrajkami. Szybko wlazł 
na pustą skrzynię, trzymając 
w ręku — jak sztandar — 
małą, prostokątną kartecz­
kę

— Towarzysze!... — Wśród 
strajkujących zapadła cisza

„...Szykuje się krwawa 
wojna światowa. Chcą jej bo 
gaci, fabrykanci i obszarni­
cy. Za nasze pieniądze, za 
podatki, które płacimy, ku ­
pują samoloty i okręty. Nas 
wyślą na front, w  nas będą 
biły kule, a oni sami uciek­
ną zagranicę. My będziemy 
ginąć w  obronie ich m ająt­
ków, a tymczasem biedne 
nasze chaty wojna zrówna z 
ziemią.

Bracia! W spólnymi silami 
m usim y przeciwstawić się 
wojnie! . Precz z podatkami 
na wojnę! Za,damy, żeby na­
sze krwawo zapracowane 
grosze szły na szkoły dla na 
szych dzieci i na szpitale 
wiejskie!

Precz z wojną przeciw Ro 
sji Sowieckiej, jedynemu 
krajowi, gdzie chłopom dano 
ziemię bez w ykupu, gdzie nie 
ma w yzysku, a wszyscy ra­
zem pracują dla wspólnego 
dobra!"

S/s „Ksanten" odszedł z 
portu bez ładunku.
STEFAN MARCINKOWSKI

Nad rzeką krętą i leniwą 
Za pasmem ciemnych wzgórz

piaszczystych
Od wschodu otoczony Wisłą,
Po której gęsta kra nadpływa,
Gdańsk stoi w  białym, śnieżnym

płaszczu —
I połyskuje śniedzią wież.
Lwy na przedprożach szczerzą paszcze 
I tramwaj z Sianek aż po Wrzeszcz 
Przebiega z wizgiem. Spod ratusza 
Samochód z cegłą szybko rusza 
1 rycerz ku ty  wznosi miecz..,

Oto charakterystyczny, znany nam 
wszystkim zimowy krajobraz Gdańska, 
świetnie narysowany piórem poety. 
„ G d a ń s k  w g r u d n i u “ to jeden z 

_ wierszy Zbigniewa Szymańskiego, za- 
I mieszczonych w jego tomiku poezji, który 
|  ukazał się ostatnio nakładem „ C z y t e l -  
§ n i k a“. Znaczną część zajm ują tu w ier- 
|  sze gdańskie, stąd więc wspólny tytuł dla 
= caiości książki.

„Wiersze gdańskie", to debiut książko­

wa komunistom Twego kraju  
Pgświęcam wiersz ten  — słowa proste |  
V/ysyłam. z Gdańska, z ulic. które 1 
Dobrze krwiożerczą wojnę znają i
l faszystowski „Drang nach Osten“. _ z 
Dziś polski rzeźbiarz Gdańska murom  § 
Przywraca kształt ich, nowy blask = 
Nadaje ręka jego czuła. 3
Wśród ruin, gdzie rdzewieje kask... 3

i dalej: ‘ Ę
Ty, który wznosisz nowe miasta, =
Siejesz pszenicę, orzesz pole, 3
Znasz ten radosny nasz wysiłek, 3
Gdy z fundamentów dom wyrasta — 3
1 troskę znasz, co nam na czole 3
Głębokie bruzdy . żłobi często. 3
Wiesz, że jednością śię zwycięża 3
I niedalekie jest zwycięstwo. 3
Choć grożą nam, lecz dom nie spłonie, § 
Gdy m y podamy sobie dłonie 3
— 1 czas nastanie — bez oręża! 3
Patriotyzm i głęboki internacjonalizm 3 

poezji Szymańskiego znajduje również i  
wyraz w jego wspomnieniach z walk wy- ~

i w^’ ' znanego“ ! u F  nie ' ty łk o w a“ Wybrzeżu zwoleńczych, w których brał udział jako |  
- -  - - - zołmerz Arm u Radzieckiej. Te uczucia =3 poety naszego miasta. Debiut ciekawy i 
3 zastanawiaj ąco dojrzały.

3 Bo ten pierwszy tomik poezji Szymań- 
3 skiego jest właściwie odbiciem całej je- 
3 go, zaledwie kilkuletniej, drogi twórczej: 
3 od technika budowlanego, pracującego 
3 przy odbudowie starego Gdańska i w 
I wolnych chwilach, „po am atorsku“, pró- 
I bującego oddać swoje przeżycia w wier- 
I szach, do świadomego swoich zadań i  su- 
= rowej dyscypliny twórczej artysty.
i  Dojrzałość Szymańskiego wyraża się 
i  przede wszystkim w jego spojrzeniu na 
|  świat, w doborze tematyki, w treści jego 
|  wierszy. Ojczyzną z wyboru serca staje 
|  się Gdańsk, jego teraźniejszość i piękna, 
i  bohaterska historia. Tragedia zniszcze- 
3 nia, heroizm walki o wyzwolenie i gorą- 
3 cy trud  odbudowy zamyka Szymański w 
3 strofach, będących zarazem odbiciem po- 
3 stawy politycznej poety. W wierszu „D o 
s t o w a r z y s z a  n i e m i e c k i e g o “ woła:

i  Z b ig n iew  S z y m a ń sk i — „W iersze  g d a ń sk ie " , 
i  „ C z y te ln ik " ,  1954. S tro n  64. C en a  4.— zł.

dyktują również piękny wiersz — jeden = 
z najambitniejszych w całym zbiorze — = 
poświęcony poecie hiszpańskiemu Federi- = 
co Garcia Lorka, zamordowanemu przez |  
faszystów. 3

Wiersze Szymańskiego bywają okolioz- 3 
nośćiowe, są proste i zrozumiale dla 3 
wszystkich — a jednocześnie m ają kształt 3 
piękny, nie idą ku łatwiźnie. W strofie |  
nieco surowej? w chłodnej metaforze, i  
mieszczą siłę i wysoką tem peraturę uczu- = 
cia. Strofa ta oryginalna, dźwięczy w niej I 
struna ulubionego poecie Puszkina i za- |  
brzmi tu i tam ton Jastruna, którego = 
twórczość była dla Szymańskiego wskaż- = 
niklem w jego poetyckiej drodze Po- 3 
święcając Jastrunow i jeden ze swoich-3 
wierszy, Szymański formułuje zarazem 3 
swoje własne credo twórcze, gdy pisze: 3

Bo nie umiera wiersz śpiżowy, 
Pochmurny wiersz, gdy w nim  się mieści 3 
1 dziecka płacz, i czas surgtcy |
Pełen głębokiej, ludzkiej treści. i

RÓŻA OSTROWSKA |
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jednak o pewnych prawach 
sztuki. Filmy ich są wolne 
od tej naiwnej i niedołężnej 
tendencyjności, która mrozi 
uczucia widza, kiedy to od 
pierwszych scen filmu wszy­
stkie postacie dzielą się na 
szlachetnych bohaterów i od 
rażających złoczyńców.

Przekleństwo ustroju ka­
pitalistycznego polega nie na 
tym, te  obfituje ono w  szcze 
gólnie złych ludzi ale na 
tym, że zmusza ono ludzi w 
gruncie rzeczy dobrych 
uczestniczyć w złym. W fil­
mach takich, jak „Z Indzie je 
rowerów", lub „Rzym, go­
dzina jedenasta" w ogóle 
nie ma tzw. czarnych cha­
rakterów; nawet policjanci 
nie pozbawieni są szlachet­
nych odruchów: straszny 
jest tylko ustrój zabijający 
człowieka.

Nie ma w owych filmach i 
tego grubego „morału", któ­
ry jest na miejscu jedynie 
w bajce. Nikt na zakończe­
nie nie wygłasza monolo­
gów, demaskujących społe­
czeństwo, widzowi pozosta­
wiono pełną możność wygło 
szenia samemu takiego mo­
nologu, gdy przeżyje on 
dram at bohaterów filmu.

W filmie „Rzym, godzina 
11" pokazana jest tragedii 
bezrobocia. Wystarczyło drób 
ne ogłoszenie w gazecie, że 
pewne biuro poszukuje ma­
szynistki, by od wczesnego

ranka ulica zapełniła się bez 
robotnymi kobietami. Scho­
dy domu nie wytrzymały i 
runęły. Usiłowano obarczyć 
winą architekta, jedną z bez 
robotnych, właściciela biu­
ra. Wszystkie oskarżenia oka 
znły się bezpodstawnymi,

— Któż iept winien? — 
pyta sędziego śledczego re­
porter. Twórca filmu, de 
Sant.is. nie każe bohaterom 
wygła:zać mów oskarżyciel- 
skich. pozostawia sc-nvm wi 
dzom odpowiedź na zadane 
przez reportera pvtanie Ta- 
* ie podmście do sztuki po­
zwala filmowi włoskiemu źa 
chować prawdziwość.

Teatr 1est doskonały w 
teatrze ale elementy teatral 
ności, mało. moim zdaniem, 
pomagają rozwojowi '-'nema 
tografii .. Wydaje mi się. że 
droga filmu to droga samo­
dzielności Nie łączy się ona 
z drogami teatru i nie jest 
do nich równoległa.

Zaleta włoskiej kinemato­
grafii, która się tu zajmowa­
łem polega na tym że jej 
tiyórcy szukaią nowych 
dróg, licząc się ze specyfi­
ką ekranu. Za to. jak i za 
wiele innvcb rzeczy, za ra ­
dość i smutek, które wzbu­
dziły we mnie losy prostych 
Włochów pokazanych na 
ekranie, pragnę podzięko­
wać twórcom przodującej 
kinematografii włoskiej.

ILIA ERENBURG

■% OY w . piękną m ajo ­
wą noc spogląda­
my w rozgwieżdżo­
ne niebo, zastana­

wia nas nieraz ogrom 
Wszechświata. Czujemy się 
zagubieni w jego nieskoAczo 
ności wraz z naszą maleńka 
okruszyna — Ziemią, która 
naszym przodkom wydawała 
się jego centralnym, nieru­
chomym punktem.

Wiemy obecnie, że nasz 
układ słoneczny nie jest we 
Wszechświecie jedyny. Na 
niebie widzimy liczne gwiaz­
dy, stanowiące takie same 
słońca, a może nawet układy 
słoneczne, podobne do nasze­
go, Gwiazdy leżące „najbli­
żej“ nas tworzą system zwa­
ny W i e l k ą  G a l a k t y ­
k ą , którą znamy dobrze ja ­
ko M l e c z n a  D r o g ę .  
Nasz układ słoneczny należy 
właśnie do tej Galaktyki. Ta 
kich układów gwiezdnych — 
galaktyk, zwanych też mgła­
wicami, jest bardzo wiele.

Zdziwi Cię może, uważny 
Czytelniku, dlaczego wyraz 
„najbliżej“ napisaliśmy w 
cudzysłowie. Jak  wielu z was 
zapewne wie, odległości mię­
dzygwiezdnych nie mierzy­
my naszą zwykłą „ziemską" 
m iarą w kilometrach, gdyż

zaplątalibyśmy się' w cyf­
rach iście... astronomicznych 
Używamy w tym celu innej 
jednostki miary, a mianowi­
cie roku świetlnego, to zna­
czy takiej odległości, jaką 
przebywa w tym czasie świat 
ło, rozchodzące się — jak 
wiemy — z szybkością 300 
tys. kilometrów na sekundę. 
Od słońca do ziemi światło 
przebiega z szybkością oko­
ło 8 minut, a z jednego krań 
ca naszej Galaktyki na dru­
gi w ciągu... 100000 lat. Gdy 
dodamy do tego, że układ 
Galaktyki zawiera około 30 
miliardów gwiazd, zrozumie­
cie teraz dlaczego słowa „nai 
bliżej“ ujęliśmy w cudzy­
słów. Tak więc patrząc aa 
gwiazdy,-jedne widzimy ta ­
kimi, jakimi bvly osiem mi­
nut temu (Słońce), a inne 
100, 1000, lub 100000 lat te­
mu (1). Może też zdarzyć się, 
że niektóre gwiazdy, które 
teraz właśnie widzimy na 
niebie, w rzeczywistości od 
dawna już n i e  i s t n i e -
j a.

A teraz spróbujmy stwo­
rzyć model układu planetar­
nego. Wyobraźmy sobie pię­
kną, złota pomarańczę To 
bedzie w naszym modelu 
słońce, zmniejszone „tylko“

14 miliardów razy. Ziarnko 
maku, krążące dookoła jx>- 
marańczy-Słońca w promie­
niu 10 metrów, to będzie 
Z i e m i a .  Inne ziarenko — 
planeta W e n u s ,  krąży 
dookoła jaomarańczy o 3 me­
try bliżej, a maleńki pyłek 
P.f a r s o 5 metrów dalej. 
Dalsze planety, trochę wię­
ksze, to ziarnka grochu k rą­
żące wokół owocu w odle­
głości już kilkudziesięciu i 
kilkuset metrów, a ostatnia 
— P l u t o n ,  w oddaleniu 
800 metrów. Tu kończy się 
nasz system pomarańczowy .. 
przepraszam: słoneczny. Tak 
więc, na przestrzeni prawie 
jednego kilom etra kw adrato 
wego mamy tylko iedna po­
marańczę. kilka ziarenek ma 
ku i grochu, i to wszystko.

Zapytacie może. gdzie więc 
w skali naszego modelu, 
mieszczą się inne gwiazdy — 
siońca? Wyobraźmy więc so­
bie. że naszą oomarańczę- 
Słońce umieszczamy w holu 
dworca gdańskiego. Dookoła 
niei po sąsiednich ulicach 
krążyć beda ziarenka-płane- 
ty. Gdzież więc szukać na­
stępnej pomarańczy-gwiaz- 
riy? Może na Biskupiej Gó­
rze, w Siankach, czy na O ru­
ni? Co, i tam nie ma? A może 
macie zamiar iść jeszcze da­
lej? Nie, nie fatygujcie sie 
nie znajdziecie jei w... Pol­
sce, ani w Niemczech, ani 
nawet we Francji. Dopiero 
gdzieś daleko, w Hiszpanii 
lub na Uralu i dalej na 
wschód i zachód znajdziecie 
joo jednym owocu. A teraz 
wyobraźcie sobie, że w ta ­
kich tysiąckilometrowych 
odległościach od siebie roz­
sianych jest 30 miliardów 
podobnych pomarańcz — 
gwiazd, a będziecie mieli mo

del naszego systemu gwiezd­
nego, zwanego — jak wyżej 
wspomnieliśmy — układem 
W i e l k i e j  G a l a k ­
t y k i  lub M l e c z n e j  
D r o g i .

Uf, zdaje się że się nam 
nieco zakręciło w głowie od 
tych wielkości. Ażeby więc 
dopełnić miary, wspomnimy 
że światło biegnie od 
krawędzi naszej W i e 1-

rych jeden, szczególnie nam 
miły, nazywamy Z i e m i ą .

A człowiek, maleńki jak 
pytek na olbrzymiej w sto­
sunku do niego Ziemi? Czło­
wiek może bvć dumny, że 
będąc tak niewielk:m, dzię­
ki potędze swego umysłu po. 
trafi poznać nieogarnięte 
przestrzenie Wszechświata, 
potrafi zmieniać przyrodę 
Ziemi i naginać ia do swych 
potrzeb

Wielka mgławica Andromedy

P O D  R E D A K C JĄ  HE M A L IN O W SK IE G O

Zgodnie z życzeniami wielu czytelników „Głosu 
Wybrzeża" otwieramy stały  dziai szachowy w „Dzie­
wiątej Fali".

W dziale tym zarnieszc zać będziemy wyniki i omó­
wienia ciekawszych p a r ti i , zadania, końcówki itp. Są­
dzimy, że inicjatywa nasz a spotka się z życzliwym 
przyjęciem ze strony czy iclników. których prosimy
0 jak najszerszy współudział w redagowaniu rubryki

» *
16 m a rc a  1954 r. w Mo nem , zak o ń czy ł się — po 4«

sk w ie  rozp o czą ł się  m ecz  d n ia c h  w a lk i — rem isem
szachow y  o ty tu ł  n a i l tp  (12:12). Z g o d n ie  z regularni*
szego sza c h 's ty  na św ie- nem  B o tw in n ik  zach o w a ł ty
c ie  pom ięd zy  d o ty c h c za -  tu l m is trz a  św ia ta ,
sow ym  m is trzem  śwria ta  M. * * *
B o tw in n ik ie m  i a rc y m is trz e m  J a k i będzie w y n ik  obecne- 
W. S m yslow ura , k tó rz y  ro ze - go sp o tk an ia?  C zy B o tw in n ik
g ra ją  24 p a rtie . P ie rw szy  zao ia  u trz y m a ć  p rzew ag ę
m ecz, ro z e g ra n y  w r. 1951 ja k ą  u zy sk a ł po  k ilk u  p ie rw
w ed łu g  now ego  re g u la m in u  szych  p a r tia c h ?  — O to  py ta-
F ID E  m iędzy  B o tw in n ik ie m  n ia , ja k ie  z ad a je  dziś sobie
a  a rc y m is trz e m  B ro n s z ta j-  w iulu  szach istó w .

Kto zostanie
szachowym mistrzem świata?

oto  te m a t k o n k u rs u , Jak i o- N asz a d re s : „G ło s  W ybrzeża 
g ła szam y  w śró d  czy te ln ik ó w  G d ań sk , T a rg  D rzew n y  9/7. 
„ D z ie w ią te j Fali**. R e d a k c ja  „ D z ie w ią te j F a li“

T e rm in  n a d sy ła n ia  o dpow ie
dzi ( w postac i c zy te ln ie  w y- U czestn ików  k o n k u rs u , któ* 
p e łn io n eg o  k u p o n u ) u p ły w a  rzy  n a d cś łą  tr a fn e  odpow ie*
12 k w ie tn ia  b r . (d e cy d u je  dzi, czeka  sze reg  n ag ró d
d a ta  s tem p la  pocztow ego). k s iążk o w y ch .

iiim iiiim im itiinm im im iiiim m iiim iiiiim m iiiiiiiiiiium m iiim m iim iiiim iim ii

1 KUPON KONKURSOWY (
|  „Ktu zostanie szadiuwyrn mistrzem świata?“ |

i 1. Mistrzem świata zostanie :.........—....................|
¡2. Ogólny wynik meczu:............ ...... (np. 14:10) |
I 3. Imię i nazwiske uczestnika konkursu oraz |  
|  dokładny adres: —--------- -------------- --------Ą
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JAK WALCZONO O TYTUŁ 

NAJLEPSZEGO SZACHISTY ŚWIATA?
Od d aw n a  ju ż  s taw a  zn ak  o- Kio de J a n e iro , p o k o n a n y  ro .

m ity c h  szach istó w  s ięg a ła  da  s ta ł  p rzez  g e n ia ln eg o  ro s y j-  
leUo poza g ra n ic e  poszczegó l sk ieg ó  szach is tę  A le k sa n d ra
n ych  p ań stw  i k ra jó w . U sta- A lech in a .
ioiio, że s z tu k a  g ry  w szach y  Z d o b y c ia  m is trz o s tw a  św ia- 
w p ro w ad zo n a  zo sta ła  do E u- ta  p rzez  A le ch in a  o znacza ło  
ropy  z ac h o d n ie j p rzez  A ra - zw y c ię s tw o  tw ó rc z e j fa n ta z ji  
bów  w VI—V II w ieku  nasze j nad  m e c h a n is ty c z n ą  te c h n ik a  
e ry . Do R osji g ra  szach ó w  C ap a b la n k i. 
d o s ta ła  się ze w schodu  — z p 0 śm ie rc i A le ch in a  w  r. 
In d ii i I ra n u . O ba te  k ra je  1946, św ia t szachow y  pozo sta ł
u w a ża n e  są za k o le b k ę  g ry  bez m is trz a . W d w a  la ta  pó-
szach o w ej, p o w sta łe j p rzed  ż n ie j K o n g res  F łD E  u s ta lił .
2000 la t. że 5 n a js i ln ie jsz y c h  szach i-

w  ś red n io w iec z u  1 w cza- s l6w  ś w ia ta : S I W E , BOT-
szch  n o w o ż y tn y c h  często  u- W IN N IK . SM YSŁOW , KE
rz ą d za n o  t u r n J j e  szachow e. RES i R ZE SZK W SK I -  spot-
P ie rw szy m  o f ic ja ln y m  m is- k a ,ą  m iędzy  so b ą  w m e ­
t r » «  św ia ta  by ł A u s tr ia k  ‘
W. S te in itz , k tó ry  p rz e k o n y - p a n u  każdy  z k ażd y m . Po
w ająco  w y g ra ł z A n d e rse n e m  e m o c jo n u ją c e j w a lce  ty tu ł
11866» i Z u c k e r to r te m  (1886). ™ls t™ lrŚW^ B7l' ° b ^ , r5.‘i " ‘
T y tu ł  m is trz a  ś w ia ta  u trz y -  ¡Ui r u i v v Rto r ł o s i o w em ai S te in itz  aż do ro k u  1894. B O T W IN N IK . W r. 1951 w  wy
w k tó ry m  p o k o n a n y  zosta ł " ‘ku  < • ni
p rzez  m łodego , 26-Ie tn ieg o  1*” ’ f  ” * ¡V-°Wa
f  m a mi <» i a i  a s k p m  całym  św lecie  ■— k a n d y d a te mE m an u e la  E a s k e ra . do m eczu  z B o tw in n ik ie m

N ow y m is trz  ś w ia ta  b ro n ił s ta je  s ię  n a jm ło d szy  rad z iec -
sw ego  ty tu łu  w ciągu  27 la t, ki a rc y m is trz  D. BRON*
d opók i n ie  z ab ły sła  gw iazd a  S Z T Ą JN . W z a c ie k łe j 8-t.ygod
m łodego , u ta le n to w an e g o  Ku n iow ej w alce  B o tw in n ik  o-
b a ń czy k a  J . R. C ap a b la n k i. b ro n ił ty tu ł  m is trz a  św ia ta
k tó ry  w r. 1921 w H aw an ie  re m is u ją c  z B ro n sz ta ju e m .
pob ił na  g łow ę 54-le tn iego  O b ecn ie  B o tw in n ik  b ro n i 
C ask e ra . A le 1 o s ław io n y  Ca- po raz  d ru g i ty tu łu  szacho-
p a b la n k a  n ied łu g o  c ie szv ł w ego  m is trz a  ś w ia ta , ro zg ry -
się ty tu łe m  m is trza  św ia ta . w a ją c  w ie lk i m ecz ze Sm y-
Ju ż  po 6 J3iaf h w r 1927, w słow em .

k l e j  G a l a k t y k i  do
brzegu następnej mgławicy 
700 tys. lat, że takich zbio­
rów galaktycznych jest wie­
le a odlegle §ą od siebie o 
miliony lat świetlnych.

Teraz wiemy już, że 
Wszechświat składa się z 
mgławic. a mgławice z 
gwiazd. W naszej mgławicy. 
W i e l k i e j  G a 1 a k t y- 
c e, gdzieś w miejscu ra ­
czej „poślednim“ oddalonym 
mocno od środka, znajduje 
sie taka sobie zwykła gwia­
zdeczka, którą nazywamv 
S ł o ń c e m .  Dookoła niej 
krąży kilka pyłków, z któ-

cúH(¿e&ó§0

R ZECZ działa się oczywiście w  Stanach 
Zjednoczonych, w miejscowości Ba­
kersfield, stanu Kalifornia.

,.Bohaterami“ historii, którą Wam opowiemy, 
było sześciu chłopców w wieku od t< do 13 lat 
i pies — przybłęda towarzysz ich zabaw.

Pewnego popołudnia obmierzła naszym „bo­
haterom“ zabawa wśród ponurych ruder, za­
mieszkanych przez ich rodziców. Postanowili 
wyruszyć na poszukiwanie przygód. Wzorując 
się na „bohaterach" cornicsów — jedynej do­
stępnej im  lektury  — rozpoczęli swoje „przy­
gody“ od włamania do miejscowej owocarni 
Następnie, w poszukiwaniu dalszych przygód, 
zauważyli stojący na uboczu samochód oso­
bowy, niezabezpieczony przez nieostrożnego 
właściciela. Z dwunastoletnim  kierowcą przy 
sterze ruszyli w kierunku górskiego pasma 
Tehachapi. Po przejechaniu 30 km, potrąceniu

w czasie jazdy ciężarówki i przebiciu dwóch 
opon, nasi „bohaterowie" zmuszeni byli porzu­
cić zrabowany samochód, jako niezdatny do 
dalszej jazdy. Mając „szczęście", jak przysta­
ło na comicsowych bohaterów, udało im się 
zrabować drugi samochód z niezamknięiego 
garażu pewnego farmera.

Po dalszych 17G km  karkołomnej jazdy, w  
pobliżu Los Angeles, samochód wylądował w 
przydrożnym  roicie.

Po krótkim  poszukiwaniu znaleziono trzeci 
samochód. T ym  razem „szczęście" jednak n it
dopisało. W arkot samochodu zbudził właścicie­
la, który natychmiast zaalarmował policję.

Z zawrotną szybkością 150 km  na godzinę 
wpadł samochód naszych „bohaterów" na Se­
pulveda Boulevard w Los Angeles, a za nim  
ścigające go dwa auta policyjne.

Policjanci, widząc tylko  czupryny pasażerów 
ściganego samochodu, przypuszczali, te gonią 
prawdziwych gangsterów, szykujących się do 
strzelaniny. Chcąc uprzedzić „gangsterów", po­
licja otworzyła ogień. Po oddaniu 11 strzałów, 
z których większość była celna, dwunastoletni 
kierowca stracił panowanie nad samochodem, 
wjechał na krawężnik i wrnnrócił wóz

Kiedy na miejsce wypadku nadjechała po­
licja i z bronią gotową do strzału wezwała 
„gangsterów" do opuszczenia wywróconego

samochodu, oczom Ich ukazało się sześciu 
chłopców w wieku od 8 do 13 lat.

Cała szóstka wyszła z „przygody" bez 
szwanku.

Na ławie sądowej, na której zasiedli nasi 
„bohaterowie", oskarżeni o dokonanie w  cią­
gu kilku  zaledioie godzin: jednego włamania, 
kradzieży i uszkodzenia trzech samochodów 
oraz potrącenia ciężarówki — zabrakło głów­
nych oskarżonych: właścicieli wielkich kon­
cernów wydawniczych, którzy zalewają Stany 
Zjednoczone literaturą, godną morderców.

KAES

TADEUSZ POLANO WSKl

Karierowiczowi
Siły ducha nie dały ci bogi,

Ale nie brak ci za to bystrości: 
Umiesz wtedy brać byka za rogi, 

Kiedy są rogami obfitości....

Ü chuliganach
„Niech sfę w\szumią ' — mówisz 

z pohlaź!¡wa miną, 
A my nie pozwolimy szumieć 

szumowinom!
Pierwsza jaskółka: „To nie ja, ale ty czynisz wiosnę 

i dlatego pamiętaj o kampanii siewnej"

tIi
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Z życia partii

Prosty robotnik nie umiera, 
choć ludzi czas prześcignie biegiem, 
on trwał jak kształt zakrzepły nieraz 
w milionach wy dźwigniętych cegieł.

Innej siły nie ma na ziemi 
oprócz myśli, dłoni i serca —- 
toteż dłonie skuwa nikczemnik, 
toteż w serce trafia morderca.

Ale zostaje ślad tej ręki, 
która na dziejach kształt odciska, 
jak forma na odlewach miękkich, 
jak paproć na wykopaliskach.

Zostaje wiek tak ogarnięty 
sercem, jak wiosny powiew w płucach. 
Zostaje myśl, co fundamenty 
wzniosła rozśpiewanego jutra.

Człowiek walczący nie umiera, 
na dniach wyciska trwałą pieczęć.
Jak w cegłach trud — tak myśl Waltera 
żyje w zmienionym., lepszym świecie.

Kto przed, suw dni potrafi wybiec 
i tam, gdzie noc szarzeje sięgać, 
choć zginie — zginie w ofensywie 
klasy, co jego krwią zwycięża.

Jeśli kto pieśni się doczeka, 
to ktoś, kto życie miał tak piękne.
Bo pieśń się uczy od człowieka, 
by jego treścią brzmieć i dźwiękiem.

Zmiany w statucie partii uchwalone na II Zjeździe 
PZPR staw iają przed każdym członkiem partii nowe, 
wyższe wymogi. Każdy członek partii jest obowiązany 
bezpośrednio i czynnie uczestniczyć w życiu społeczno- 
politycznym kraju, realizować politykę partii w swoim 
środowisku.

W punkcie 8 sta tu tu  czytamy: „CZŁONEK PAR­
TII, KTÓRY PRZEZ DŁUŻSZY CZAS FAKTYCZNIE 
NIE UCZESTNICZY W ŻYCIU PARTII, NIE BIERZE 
UDZIAŁU W PRACY ORGANIZACJI PARTYJNEJ 
ORAZ WYKAZUJE OBOJĘTNY STOSUNEK DO 
PARTII — MOŻE BYC SKREŚLONY Z LISTY 
CZŁONKÓW PARTII“.

Stąd wynika dla organizacji partyjnych zadanie 
pierwszorzędnej wagi — objęcia zleceniami wszystkich 
członków i kandydatów partii, umożliwiającymi pełną 
aktywizację mas członkowskich.

Organizacje partyjne m u­
szą dojść do przekonania, że 
podstawową metodą codzien 
nej pracy są zlecenia partyj 
ne. Toteż zlecenia winny być 
przydzielane systematycznie 
z uwzględnianiem możliwo­
ści poszczególnych towarzy­
szy.

Nieodzownym warunkiem 
realizacji złeceń jest pomoc 
i kontrola ich wykonania ze 
strony kierownictwa party j­
nego. Niemniej ważną spra­
wą jest treść zleceń party j­
nych. Trzeba unikać form a­
lizmu, nie wolno dopuścić do 
tego, aby zlecenia pokrywa­
ły się z elem entarnym i obo­
wiązkami statutowymi. A 
zdarzają się jeszcze fakty, że 
powierza się towarzyszom ta 
kie np. zadania, jak systema 
tyczne uczęszczanie na zebra 
nia, czy regularne płacenie 
składek.

Rezerwy linii lewantyńs
Głównym zadaniem, które liniowej wykkzuje, że każdy można, a w myśl wytycznych 

stanęło przed pracownikami statek straci przeciętnie 12 II Zjazdu Partii trzeba, jak
transportu  morskiego w 
świetle uchwał II Zjazdu na 
szej partii, jest ja k , najlepsze 
wykorzystanie zdolności prze 
wozowej naszej floty handło 
wej. Jest to jednym  z ele­
mentów, decydujących o ob­
niżce kosztów własnych. 
Osiągnięcie sukcesów w tej 
dziedzinie uzależnione jest 
jednak nie tylko od dobrej 
pracy m arynarzy i pracow­
ników adm inistracji przed­
siębiorstw  żeglugowych. Po­
ważny wpływ na zwiększe­
nie wykorzystania zdolności 
przewozowej naszych s ta t­
ków ma także spraw na ob­
sługa jednostek w  porcie.

A sytuacja tu  nie jest naj 
lepsza. Świadczyć o tym  mo 
że m. in. przykład statków, 
obsługujących tzw. linię le- 
w antyńską (Morze Sródziem 
ne).

Jak  wykazała analiza pra

zmian roboczych w ciągu ro najszybciej wykorzystać. W 
ku na skutek holowań, spo- jaki sposób? Przede wszyst- 
wodowanych tylko i wyłącz kim należałoby wyjść z za-
nie wyładunkiem  bawełny 
(a bawełna stanowi 60 proc. 
iadunków w imporcie z Bli­
skiego Wschodu), nie licząc 
już przeholowań do innych 
baz towarowych.

Dla przykładu spójrzmy,

łożenia, że port jest dla stat, 
ków, a nie odwrotnie. W 
tym celu staje się konieczne 
skomasowanie baz liniowych 
z; bazami towarowymi.

Sprawę tę powinien roz­
ważyć zarząd portu uwzględ 

jak to było z m/s „Czech” niając możliwości przeladun 
podczas jego ostatniego' po- kowe pa różnych odcinkach 
bytu w porcie. Ładunek po- (dźwigi, tory ! i magazyny), 
niarnńcz wyładował „Czech” Wysiłki kierownictwa portu 
w Gdyni, a dla oddania ba- winny iść w tym  kierunku, 
wełny w bazie towarowej by umożliwić jednostkom za- 
został przeholowany do Gdań i w yładunek drobnicy na te- 
ska (na holowanie to straco renie chociażby jednego ba­
no 24 godziny). Następnie senu — w bazie linii. Przez 
statek został przeciągnięty z wyeliminowanie zbędnych i 
bazy towarowej na bazę li- pracochłonnych przeholowań 
nii, co pochłonęło ok. 12 go (załoga, cumownicy, holow- 
dzin. W efekcie statek ' s tra - niki) uzyskamy skrócenie po 
cii ok. 2 dni tylko na holo- stojów statków w porcie i 
wanie. Należy dodać, że wa przyśpieszenie rejsów, a co 
runki atmosferyczne (np. sil- za tym  idzie — lepsze wyko

cy statków  na tej trasie ny wiatr) uniemożliwiają czę rzystanie zdolności przewo-
jeanosieK w por* sto holowanie ze względu na zówej posiadanego tonażu 

bezpieczeństwo jednostki, a oraz obniżkę kosztów włas- 
brak  holowników powoduje nych transportu morskiego, 
dodatkowe przestoje. Mieczysław Skorupiński

Tak więc w  porcie tkw ią kierownik linii lewantyńskiej 
olbrzymie rezerwy, które PLO

przestoje 
tach polskich zwiększają się.

Jeżeli sięgniemy do da­
nych statystycznych — to 
średnie, przeciętne postoje 
sta tku  linii lewantyńskiej w 
Gdańsku w  czasie jednej 
podróży kształtowały się na 
stępująco: 1950 r. — 10,5 dni, 
1951 r. — 10,7 dni, 1952 r. 
— 10,8 dni, a w 1953 r. — 
11,7 dni. Dodać przy tym  na 
leży, że postój statków  tej 
linii w różnych portach w 
stosunku do czasu pobytu w 
morzu podczas jednej pod­
róży wynosi ok. 46 proc., w 
tym 35,8 proc. tego czasu 
jednostki przebywają w  por 
cie macierzystym. Tak więc 
postoje w portach macierzy­
stych są zbyt długie, co po­
ważnie wpływa na zm niej­
szenie wykorzystania zdolno 
ści przewozowej.

Kierownictwo portu Gdańsk 
starało się zaradzić temu po 
przez różne zmiany organi­
zacyjne, ale jak  dowodzą fak 
ty  — czyni to nieudolnie i 
z wręcz, odwrotnym skut­
kiem.

W listopadzie ub. r. Za­
rząd Portu  postanowił prze­
sunąć bazę (tj. stałe miejsce 
przeładunku linii lew antyń­
skiej z Nabrzeża WOC na 
Nabrzeże Wiślane. Niezależ­
nie od bazy liniowej, Zarząd 
P ortu  ustalił także bazy to­
warowe (miejsca składowa­
nia różnych, rodzaj ów tow a­
rów). W w yniku istnienia 
dwóch rodzajów baz powsta 
ła taka sytuacja, że statek 
niem al zawsze zmuszony jest 
oddawać przewieziony ładu­
nek w kilku znacznie odleg 
łych od siebie miejscach, W 
praktyce wygląda to w ten 
sposób: pomarańcze statek 
musi wyładowywać w Gdy­
ni przy Nabrzeżu Francus­
kim, bawełnę w Gdańsku na 
WOC-u, a następnie zostaje 
przeholowanj’- na Nabrzeże 
Wiślane, aby wyładować re ­
sztę drobnicy. W konsekwen 
cji statek traci wiele cenne­
go czasu na holowanie, a ba 
za linii lewantyńskiej staje 
się praktycznie fikcją, czyli 
bazą na papierze.

Analiza sytuacji wytwo­
rzonej na linii lewantyńskiej 
W związku ze zm ianą bazy

Przydzielając zadania par­
tyjne, trzeba pamiętać o ich 
znaczeniu wychowawczym.
Organizacja party jna przy 
wydziale I (drobnicowym) 
portu gdańskiego powierzy­
ła zadanie pomocy w spra­
wach szkolenia partyjnego 
tow. Kazimierzowi Antcza­
kowi. Ze zlecenia swego do­
brze się wywiązywał, dzięki 
czemu później, w driach 
Zjazdu potrafi! poprowadzić' 
zajęcia szkoleniowe w za­
stępstwie tow. Gniewkow­
skiego, który uczestniczył w 
obradach II Zjazdu, jako de­
legat organizacji gdańskiej.

Zlecenia party jne m ają na 
celu usprawnienie wielu 
dziedzin życia wewnętrznego 
organizacji partyjnej, jak 
również i pracy danego za­
kładu. Wiele zleceń party j­
nych przyczynia się do u- 
sprawnienia produkcji, do 
podniesienia jej jakości.

W bazie sprzętu ZBM np. 
było sporo kłopotów z remon 
tami. Często sprzęt był bar­
dzo niedbale naprawiany, 
tak że po krótkim  okresie 
wracał do warsztatu, . jako 
nie nadający się do eksplo­
atacji. Organizacja partyjna 
postanowiła zaradzić temu.
Jeden z robotników warszta 
tów tow. Herman otrzymał 
polecenie partyjne, aby do - 
pilnować jakości napraw.
Przez rozmowy z robotnika­
mi i kontrolę wykonywanych 
prac, tow. Herman przyczy­
nił się do tego, że sprzęt nie 
w raca już do warsztatów, a 
zainteresowane kierownictwo 
budów nie w nosi.reklam acji.

Szczególnie w okresie po 
IX Plenum obserwuje się na 
silenie zleceń partyjnych do 
tyczących pracy z przodują­
cymi w produkcji bezpartyj 
nymi robotnikami. Niewątpli 
wie dla szeregu organizacji 
partyjnych wzrost szeregów 
partyjnych jest sprawą za­
sadniczą. Tak jest m. in. w 
organizacji partyjnej przy 
Dworcu Wiślanym.- Toteż 14 
towarzyszom powierzono za­
danie przygotowania do wstą 
pienią w szeregi partyjne 
przodujących robotników 
przeładunkowych i dźwigo­
wych. _____  ^

Trzeba jędnak pamiętać, zjazdu naszej partii, 
że praca polityczna z bez­
partyjnym i pracownikami

zakładu nie zawsze musi 
mieć na celu wprowadzenie 
tych ludzi do partii. Dąże­
niem organizacji partyjnej 
jest przecież także umocnię 
nie organizacji masowych, w 
których należy w szerokim 
zakresie aktywizować bez­
partyjnych.

Zdarzają się fakty, żę za­
pomina się o przydzieleniu 
zleceń partyjnych młodym i 
niedoświadczonym jeszcze to 
warzyszom. Jest to z gruntu 
fałszywe. Bo jakie mogą być 
perspektywy rozwoju tych 
ludzi, skoro począwszy od 
drobnych poleceń nie będzie 
się ich systematycznie wdra 
żać do coraz bardziej odpo­
wiedzialnych zadań party j­
nych.

Główną sprawą więc jest, 
aby polecenia, ściśle związa­
ne z aktywizacją organizacji 
partyjnych, stały się codzien 
ną troską instancji party j­
nych. A parat partyjny czy 
nieetatowi instruktorzy in­
stancji partyjnych, będąc w 
zakładach pracy, nie mogą 
przecież przeprowadzić nale 
żytej analizy, ani oceny pra 
cy organizacji, jeśli nie za­
in teresują się zadaniami 
członków partii. A takie fak 
ty zdarzają się. W komite­
tach dzielnicowych Gdańska 
nie wszyscy Instruktorzy 
zwracają u ./agę na’ to zagad 
nienie.

Tak, jak w organizacjach 
partyjnych nie odczuwa się 
jeszcze stałej kontroli zadań 
ze strony kierownictwa par­
tyjnego, tak również w in­
stancjach dzielnicowych do 
niedawna . zbyt mało wagi 
przypisywano tej podstawo­
wej metodzie codziennej pra i 
cy partyjnej.

W okVesie przedzjazdowym ; 
w szeregi naszej partii wstą 
piły se tk i przodujących lu­
dzi — robotników, chłopów 
pracujących, spółdzielców, 
inżynierów i techników. Pod 
stawowym obowiązkiem o r­
ganizacji partyjnych jest o- 
toczyć tych towarzyszy szcze 
golnie troskliwą opieką, zwie, 
zać ich silniej z partią. Bę­
dzie to możliwe wtedy, jeśli 
zostaną oni objęci polecenia 
mi partyjnym i, tak jak i 
starsi towarzysze.

Im  wnikliwiej przemyśla­
ne będą przez organizacje 
party jne polecenia, im tro­
skliwsza będzie pomoc, a 
równocześnie systematyczna 
kontrola wykonania, tym 
szybciej będzie w zrastał po­
ziom i styl pracy partyjnej, 
jej ofensywność i bojowość.

Jest to jednym  z w arun­
ków wykonania przez orga­
nizacje party jne zadań, ja ­
kie w ynikają z uchwał II

Spółdzielcy z Kulic zatoń 
traktowali w bici. roku 15 ha 
pod warzywa nasienne.

Na zdjęciu: ogrodnicy Sta­
nisław Reszka, Józef Osowski 

Józef Tomczyk przygotowują 
rozsady pomidorów, ogórków i 
kalarepy.

Fot. Z. Kosycarz

Dobry traktorzysta 
to skarb

W. ORZA2EWSKA

Cenna iniciatyw a 
spawaczy

Stoczni Gsfańskiej
Aby traw ler 110022 

zszedł zgodnie z planem z 
pochylni Stoczni Gdań­
skiej, to staczy  w dniu 15 
kwietnia or„ powinno na 
nim pracować ok. 30 spawa 
czy. Tak praktykowało się 
dotychczas. Ale innego 
zdania są spawacze z ze­
społu mistrza Lampkego. 
którzy zapoznali się z 
uchwałami II Zjazdu Tar- 
tii. Po dokładnym przeana 
lizowaniu swoich możliwoś 
ci doszli oni do wniosku, 
że posiadając odpowiednie 
środki techniczne będą mo, 
gli wykonać prace trzykrot 
nie większe i oddać w termi 
nie statek do wodowania.

Cenna inicjatywa spawa­
czy zespołu mistrza Lampkę 
go, którzy daii dowód zrozu 
mienia uchwał II Zjazdu 
Partii, stawiających przed 
naszym przemysłem wiel­
kie zadania w walce o ob­
niżkę kosztów własnych, 
spotkała się z poparciem 
kierownictwa wydziału 
montażu kadłubów terenu 
B oraz egzekutywy oddzia 
iowej organizacji p a rty j­
nej. Zgodnie z propozycją 
spawaczy egzekutywa wy­
stąpiła do kierownictwa z 
wnioskiem o przydzielenie 
zespołowi mistrza Lampkę 
go dodatkowej maszyny 
spawalniczej.

U f SPOŁPASAŻEROWIE z 
** zaciekawieniem przy­

słuchiwali się rozmowie tra ­
ktorzysty i agronoma. Już z 
pierwszych slow, które ci 
dwaj wymienili między, so­
bą, zorientowano się, że ten 
szczupły blondyn był delega­
tem na II Zjazd Partii. 
Obecnie Józef Prądzyński po 
7-dniowym pobycie w stoli­
cy znów jechał do pracy do 
kolbudzkiego POM. Z prze­
jęciem opowiadał o Zjeździe, 
lecz zanim pociąg przystanął 
w Kolbudach, zdążył również

nać chiopów o przydatności 
tych maszyn. •

Nieco, później zgłasza się 
do dyrektora ośrodka z go­
towym projektem. Pogada ze 
spółdzielcami z Borkowa 
i Jankowa. Mają do niego 
zaufanie, posłuchają dobrej 
rady. Na pewno zrozumieją 
oczywistą prawdę, że opłaca 
się, aby maszyna szybko zro­
biła przy uprawie okopo­
wych to, co wielu ludzi m u­
siałoby ręcznie wykonywać 
przez szereg dni. Dyrektor i 
starszy agronom akceptują 

wypytać agronoma o postępy propozycję tow. Prądzyńskie
prac w Borkowie. Czy spół­
dzielcy wywieźli obornik, 
czy zalutowali beczkę na gno 
jówkę, czy mechanicy zlik­
widowali usterkę w jego 
traktorze.

Gorzałczyńskiego nie dzi­
wiło to natarczywe dopyty­
wanie się delegata o najzwy­
klejsze, a przecież niezmier­
nie ważne dla gospodarki 
rolnej sprawy. Józef ząwsze 
rwał się do roboty. A cóż 
dopiero teraz, po Zjeździe...

JMPONUJĄCY jest
dok maszyn,

wi- 
ustawio-

go. Postanowiono: w obu 
spółdzielniach zorganizuje się 
pokaz mechanicznej uprawy.
A poza tym  każda brygada 
traktorzystów, wyruszając z 
ośrodka do spółdzielni pro­
dukcyjnej czy gromady za­
bierze ze sobą komplet tych 
wszystkich maszyn, które 
norm alnie powinny praco­
wać w polu. Niech je chłopi 
obejrzą, niech się przekona­
ją naocznie o ich zdolności 
produkcyjnej, a na pewno sko 
rzystąją z wygodnego sprzę­
tu mechanicznego, który ulży 
ich pracy i pomoże zaoszczę-

nych przed siedzibą POM w dzić cenny czas.
Kolbudach. Z daleka połysku 
ją W wiosennym słońcu ich 
zielone i stalowe korpusy 
ostrza. Zdawałoby się, cał­
kowicie pochłonięty spraw ­
dzaniem swego „Zetora“, 
Prądzyński myśli jednak i o 
innych maszynach, raz po r a z , 
spoglądając na nie z frasun­
kiem. • Wszak każda z nich 
może chłopskim rękom 
oszczędzić wiele żmudnej 
pracy. A tymczasem... Ot, 
chociażby taki sprzęt do me 
chanicznej uprawy, do sadze 
nia, pielenia i obsypywania 
buraków  i ziemniaków, do 
roztrząsania i zgrabiania sia 
na, stoi bezczynnie w POM. 
Dotychczas Józef nie przej­
mował się tym  zbytnio, lecz 
teraz, po Zjeździe, już by 
tak nie mógł. Oto nurtu je  go

Do b r y
skarb.

traktorzysta to 
Dlatego tak bar­

dzo cenią spółdzielcy pracę 
Józefa Prądzyńskiego. Jego 
pojawienie się w spółdzielni 
zawsze wróży pomyślne prze 
prowadzenie zadań, naw et 
wtedy, gdy — jak  to, nieste­
ty. bywało, któraś z brygad 
spartaczy lub  opóźni robotę.

O ■właściwy stosunek do 
obowiązków, do sprzętu me­
chanicznego, o wychowanie 
młodszych członków POM- 
owskiej załogi postanowił 
Prądzyński po Zjeździe w al­
czyć jeszcze gorliwiej niż 
dotychczas. Tym bardziej, że 
POM w Kolbudach, musi 
w najbliższym czasie nadro­
bić wiele zaległości.

Przecież naw et tak zasad­
niczej sprawie, jaką jest

Pierwsza linia frontu — rolnictwo
j " 1 DY pierwsze partyzanckie oddziały 

wyruszały w łasy, na b<y z okupantem 
— liczyły zaledwie po kilkunastu łudzi, 
pełnych zapału do walki z wrogiem. Gdy 
powstawała w  Sielcach I Dywizja WP — 
trzon jej stanowiła kilkuosobowa grupka.

Ale wkrótce z oddziałów i grupek wy­
rastały pułki, dywizje, korpusy, armie. Do 
wałki stawaiy tysiące, setki tysięcy ludzi.
Bo wtedy — spraw ą najważniejszą każ­
dego Polaka i patrioty było: walczyć o wy­
zwolenie narodu spod hitlerowskiego bu­
ta. Była to spraw a o zasięgu ogólnona­
rodowym.

A potem, gdy umilkły wojenne strza­
ły, najważniejszym zagadnieniem stało 
się: uruchomić fabryki, usunąć gruzy, od­
budować mosty i linie kolejowe, puścić 
po nich osobowe i towarowe pociągi. Kto 
żyw, kto Polak i patriota, chwytał za ki­
lof czy kielnie, za łopatę i pług i p ra­
cował, nie bacząc, że wynagrodzenie by- n ,-ctwa

rowaliśmy główne 1 największe nasze się. Tak jest. Nie zwiększył się. Ale m a- Ale to wszystko nie wystarczy. Te 
środki i siły. Rozwinęliśmy ten nasz my jeszcze sporo odłogów, które dostar- wszystkie środki od maszyn i cementu
atak z całym rozmachem i stosunkowo czyć mogą setki tysięcy kw intali zbóż. Ale poczynając, a na poradach w eterynaryj- 
szybko zaczęliśmy wyprzedzać posta- mamy 3 miliony gospodarstw indyw idual- nych kończąc — okażą się skuteczne, ce- 
wione zadania na tym najważniejszym nych, w których gospodarzy się często je -  lowe i dadzą efekt tylko wtedy, gdy świa- 
odcinku”. szcze na poziomie końca 19 wieku, w któ- domie dysponować nimi będzie człowiek.

rych ku ltu ra  upraw y i hodowli jest nis- Gdy człowiek ten będzie pełen entuzjaz- 
Dziś więc, w  oparciu o te wielkie zdo- ka, śmiesznie niska. Ale mamy 8500 spół- mu i zapału, gdy będzie wiedział, że cho- 

bycze w dziedzinie przemysłu, stanęło no- dzielni produkcyjnych — a mieć ich mo- dzi tu  o dobro i piękno Ojczyzny oraz o 
we zadanie: podciągnąć rolnictwo, przeła- żerny i niewątpliwie mieć będziemy coraz jego dobro.
mać jego nadm ierne pozostawanie w tyle 
za szybkim rozwojem przemysłu. Sprawa 
ta — to spraw a o zasięgu ogólnonarodo­
wym.

więcej, opierających się na pracy maszy­
nowej, na nowoczesnej organizacji pracy, ......
k tóre dać mogą z roku na rok więcej p ro- triota, 
duktów  żywnościowych i surowców prze- kraju , 
myślowych. Ale mamy 800 zespołów PGR, 
zajm ujących w kraju  12 proc. użytków 
rolnych, zespołów, które — jak  wskazał 
II Zjazd — stać się mogą i muszą potęż- 

sżybko i pomyślnie” — mówił na Zjeź- nymi fabrykam i mięsa, chleba, mleka. Ale 
dzie towarzysz Bierut. mamy na wsi ponad 400 nieznanych

w dziejach Polski — potężnych mechani-
Słowem — cały wysiłek na rozwój roi- cznych ośrodków, które są w stanie ulżyć wozy sztuczne czy traktory, mny znów 

Bo spójrzmy: P artia  nasza na II pracy człowieka, a co najważniejsze prze- rozpatrując szybko, sumiennie i skrupu

„Jeżeli teraz na tym  zadaniu skon­
centrujem y swoją uwagę i swoje wy 
silki, to niewątpliwie rozwiążemy je

Chodzi więc o to, by w tej wielkiej 
walce uczestniczył każdy Polak, każdy pa- 

każdy, komu na sercu leży rozwój

Nie ma takiej pracy, nie ma takiego 
człowieka, którego zawód i życie w na­
szym k ra ju  w jakiś sposób — pośredni 
lub bezpośredni — nie wiązałyby się z 
w alką o rozwój, o podniesienie rolnictwa. 

Jeden pomagać będzie produkując na-

nictwa, -DO spójrzmy. ż a rn a  n a s z »  J ia  ■  - ».u u w i c m , a n o j  >> . - , . . .
ło często niskie czy niewystarczające. . >A { postawUa jako najważniejszy cel łamać dotychczasowe zacofanie, niską w y- me podanie pracującego chłopa, trzeci za 
Bo odbudowa zniszczonego przez wojnę * * ............................. v — „—„.„„a sztuka tea-
kra.ju była zagadnieniem ogólnonarodo­
wym.

To wysiłek milionowych mas sprawił, 
że odbudowa rychło przemieniła się w 
przebudowę kraju. Ze nie wystarczała już 
odbudowana fabryka czy kopalnia. Kraj

la ta  najbliższe podnieść wydatnie sto- dajnoś)i plonów.
pę życiową wszystkich ludzi pracy w k ra ­
ju. Uczynić wszystko, by w ciągu lat 
1954—55 realne place wzrosły o 15—20 
proc. (podczas, gdy w ciągu ubiegłych 4 
lat wzrost ten wynosił 5 proc.).

Ten realny wzrost płac i dochodów

Mamy — 'j a k  to określamy — wiele, 
wiele rezerw  w rolnictwie, po które w y­
starczy niem al ręką sięgnąć, by zaprząc 
je  w służbę człowieka, by stwarzać stop­
niowo obfitość produktów rolnych.

Rośnie z roku na rok, z miesiąca na 
miesiąc głębokie przekonanie w  masach 
chłopskich, że te wszystkie rezerwy moż-

wolał: więcej węgla i stali, więcej drze- - - , - ,  „ , . ło
wa i maszyn, więcej pociągów i telefonów.- uzyskamy przede wszystkim przez syste-
I podobnie jak w poprzednich wypadkach ma tyczną obniżkę cen na artykuiy . — , — .....■--- , .-
na wezwanie Polski stanęli ludzie p r a c y -  dziennego użytku, w pierwszym rzędzie na coraz lepiej, szybciej wydostać, ze moz- 
twórcy naszych wszelkich osiągnięć. S ta- na artykuły spożywcze, będące ważnym na coraz iatw iej zwiększyć dochody i w 
nęli, by zbudować Polskę stali i żelaza, czynnikiem wzrostu stopy życiowej. ten sposób dostatniej żyć. A to wszystko
węgla i cementu, Polskę obrabiarek i są- To znaczy: więcej zboża i mięsa, wię- “ j 0®11 p r^ca sta je się zespołowa, gdy za- 
moehodów. By zetrzeć raz na zawsze ha- ce; m jcka j ziemniaków, więcej fasoli i ka- m iast m achania kosą w zmwa w pro- 
niebny przymiotnik, dodawany do Polski, S2y( Warzyw i owoców . dostarczać musi waozimy potężny kombajn zbożowy, 

symiotnik — .zacofana”. nasze rolnictwo dla bezpośredniej kon- Mamy więc wszelkie w arunki ku te-
Podziw dla wielkich przedsięwzięć lu- sumeji. Więcej lnu i konopi, więcej skór mu, by la ta  najbliższe stały się latam i 

dowej władzy potrafi! zapalić wszystkich, surowych i s z c z e c i n y ,  więcej rzepaku i bu- ^
Nawet tych, którzy niedawno byli jeszcze raków cukrowych dostarczać musi rolni­

ctwo dla potrzeb przemysłu rolno-spożyw­
czego. To znaczy zarazem: zwiększyć do­
chody pracujących chłopów. Dobrze 
powiadają czasem niektórzy. Łatwo zwięk­
szyć, dwu lub trzykrotnie produkcję prze­
mysłową, gdy pobudowano nowe fabryki.

P

obojętni. Bo spraw a była wielka — ogól 
nonarodowa.

..NaNa czoło wysuwały się dotąd — 
mówił na Ii Zje i'•’zip towarzysz Bierut 
— zadania w dziedzinie rozbudowy

podniesienia rolnictw a na nowy, jakościo­
wo wyższy poziom. By rolnictwo dawało 
wciąż więcej i więcej produktów, by sta­
wało się nowoczesnym rolnictwem kraju  
budującego socjalizm.

Rośnie i rosnąć będzie nieustannie po­
moc ludowego państw a dla wsi, pomoc 
mająca na celu unowocześnienie rolnic­
twa, w yparcie raz na zawsze owych 19-przemyslu. Było to nieodzowne i zupeł- Jakże jednak zwiększyć produkcję rolną, 

nie słusznie na ten właśnie front sklc- jeśli obszar ziemi upraw nej nie zwiększył wiecznych metod i sposobow pracy.

w ,  ,  , ,  « XXXL.<GC|
myśl, w jaki sposób przeko- likwidacja odłogów, POM

maio poświęcał uwagi. Orga­
nizacja zespołów upraw o­
wych i zawieranie umów na 
pracę POM z chłopami indy­
w idualnym i znajduje sie w 
kolbudzkim ośrodku w sta­
dium  początkowym. I tu ta j 
Prądzyński widzi możliwość 
poprawy sytuacji. Chociażby 
w Olszynce, pod Gdańskiem, 
znajdzie się sporo roboty dla 
ośrodka. Trzeba tylko poroz­
mawiać z prezesem tam tej­
szego zarządu ZSCh i zapro­
ponować chłopom pomoc w 
uprawie ziemi.

Odkąd wrócił z Warszawy, 
Józef na każdym kroku spo­
tyka się ze sprawam i, które 
wymagają załatwienia, z za­
daniami czękającymi na szyb 
ką realizację. Aby im spro­
stać trzeba podtrzym ać er,- 

. tuzjazm załogi, z jakim  wi­
tała. i śledziła II Zjazd PZPR. 
Prądzyński nie wątpi, że wo­
bec tych zadań m niej będzie 
miał rozm aitych odrraw , a 
W ydział Polityczny POM — 
Więcej czasu na konkretna 
pracę wśród załogi i spół­
dzielców, że bardziej bojowo 
będzie pracowała organizacja 
party jna, że ośrodek nawiaże 
ściślejsza współpracę z rad a­
mi narodowymi. Do tego trze 
ba wielu takich Prądzyń- 
skich, ofiarnych bojowników 
o nową wieś.

IRENKA ma dopiero trze 
* ci roczek i jeszcze nie 

pojmuje, o czym tatuś tak  
żywo rozprawia z mamusią, 
często powtarzając słowa: 
W arszawa, partia. Zjazd.

Kiedyś, gdy podrośnie do­
wie się o wielkim zaszczycie, 
którego dostąpił ten kocha­
ny, tak serdecznie odnoszą­
cy się do wszystkich jei dzie 
cinnych spraw tatuś. W tedy 
zrozumie, że szczęśliwa nrzv- 
szłość jej ojczyzny możn-r wy 
kuć tylko praca i dlatego 
trzeba, aby wszystkie r?~e 
stały się równie pracowite 
jak  te, posłuszne sercu i wo­
li traktorzysty Józefa P rą ­
dzyńskiego. W. Rejnson

— zagrzewać będzie słowem, sztuką tea­
tralną, filmem i książką młodzież w iej­
ską, by nie żałowała sił w tej trudnej i 
żmudnej walce. A jeszcze inny pojedzie 
na wieś remontować maszyny. Każdy z 
nas wcielać będzie w życie wskazania II 
Zjazdu PZPR.

Ta walka z zacofaniem rolnictwa, w al­
ka o jego przebudowę, o socjalizm w Pol­
sce, o dobrobyt ludzi pracy, o uzyskanie 
w ciągu dwóch la t 20 proc. w zrostu re ­
alnych plac — obchodzi żywo nas wszy­
stkich. Ta walka toczy się już w tej chwi­
li przede wszystkim na polach. Ale dla 
pól, dla urodzajów, pracować będzie ca­
ła Polska.

Dla tej pierwszej dziś linii frontu  — 
rolnictwa — pracować będzie całe zaple­
cze.

Męstwa, siły, wytrwałości i bohater­
stwa żądać więc trzeba od wszystkich: od 
ludzi pierwszej linii i od ludzi zaplecza.

W!»dy tylko zwycięstwo będzie pełne, 
w tedy tylko korzystać z niego będziemy 
wszyscy, durrfm ż udziału, z w kładu w 
tej walce.

Alojzy Sroga



S tr .  4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr.  73 23(171

Obawie damskie 
na zamówienie nńskci

Ciszę korytarza przerw ał 
Często kobiety m ają kłopot przenikliwy głos dzwonka 

doborem odpowiedniego j oznajmiającego początek 
rozm iaru obuwia. Aby temu i przerwy. W chwilę później 
zapobiec., coraz więcej spół- j hałaśliwa gromadka
dzielni praey branży skórza 
nej rozpoczyna produkować 
obuwie na miarę, •

M. in. ostatnio spółdziel­
nia garbarska w  Oliwie roz 
poczęła produkcję obuwia 
damskiego na m iarę z gę­
sich i indyczych łapek. Skór 
ki są tak  wyprawione, że do 
skonale im itują skórę węża 
i jaszczurki.

Piękne, luksusowe pantof 
le w  różnych kolorach i naj 
nowszych fasonach wykonane 
na m iarę kosztują od 550 do 
650 zł. Zamówienia na obu­
w ie dam skie produkowane 
przez Spółdzielnię G arbarską 
W Oliwie przyjm uje szewski 
punkt usługowy przy ul. 
Grunwaldzkiej 136 we Wrze­
szczu.

wysy­
pała się z klas.

— Pani kierowniczka jest 
w tym  pokoju  — poinfor­
mowała mnie grzecznie m a­
ła uczennica w 
wym fartuszku.

Z wędrówek Drzazgi

Czy to día turystów?

i ci, k .orym  nauka idzie których dzieci mogą przeby zdania jest prezes komitetu
dobrze. wać w świetlicy, zanim się tow. Hermanowicz. W dużej

Komitet" walczy również z rozpoczną lekcje. Świetlica mierze zasługą jego i ob.
werbalizmem w nauczaniu. jest dobrze wyposażona Stępniewskiego, członka ko

i młodzież szkolna chętnie mitetu, jest to. że współpra
w niej przebywa. Dużo ser- ca ta  daje jak najlepsze re -
ca w kłada w  swoją pracę zultaty. A kiedy jeszcze za-
kierowniczka świetlicy, na- kład opiekuńczy szkoły, któ
ucżycielka ob. Facowa. rym jest brow ar we Wrzesz

Na tym  nie wyczerpuje CZ1J Przy ul. Nad Stawem,
się działalność komitetu, spełni wobec niej swoie obo
Dzięki dobrze zorganizowa- w '3 zki. tzn. zacznie się na-
nym dyżurom rodziców w reszcie interesować powie-
czasie przerw, na koryta- rzoną mu szkołą, wyniki be
rzach panuje wzorowy po­
rządek, a śniadania rozda­
wane. są szybko i sprawnie.

Aby umożliwić poglądowe 
prowadzenie lekcji zakupi! 
on z własnych funduszów 
szereg pomocy naukowych 
do gabinetów — f izyczne- 

granato- go, biologicznego i geogra­
ficznego. Obecnie w każdej 

Ob. Sabina Doczkałowa. klasie wisi szereg plansz i
kierowniczka szkoły nr 33 tablic, a biblioteka szkolna 
we Wrzeszczu przy ul. P e- i®5! bogato zaopatrzona w 
stalozziego, jest bardzo za- Podręczniki, 
jęta. Znajduje jednak czas, Obok pomocy nauczyciel- 
°y porozmawiać o swojej stwu w  walce o wyniki na-
szkole. uczania kom itet zwraca bacz Prawie wszędzie, gdzie w ej-

— Najlepszym  m iernikiem  uwagę na spraw y w y- rzY się w wewnętrzne życie 
naszej pracy będą chyba  chowania młodzieży. Sku- szkoły widać prace komite-
w ynik i nauczania — mówi. tecznie poradzono sobie z tu. Kółka techniczne, które korzystają z radosnego dzie
Oto w ykaz statystyczny ocen chuligaństwem. Na boisko orL zorganizował, podjęły się ciństy.a zapewnionego im

szkolne przychodzili chłop- dla uczczenia II Zjazdu Par Przez państwo ludowe. Ale
c y ' z poza terenu szkoły i tli wykonania pomocy na- do tego potrzebna jest po~
przeszkadzali dzieciom w  za ukowyeh dla swojej szkoły moc rodziców i niechże oni
bawię. Wciągali je  do pale- 1 szkół wiejskich na ogólną wezmą to sobie do strea.
nia papierosów i gry w  kar sumę ok. 3.500 zł. Zobowią- L. Kolomaeka
ty. Dzięki pomocy MO stan zanie to zostało zrealizowa-
ten  zlikwidowano bezpo- Ęe-
wrotnie. Przed chuligań- Troska o szkolę i uczniów 
stwem chroni się młodzież wyraża się ponadto w orga- 

Do popraw y wyników  n a -  ?a. P°ni°cą atrakcyjnych za- nizowaniu zespołów arty - 
/4użvm s tn n n in  w  świetlicy, organizowa- stycznych, wieczorków i spot

,___p_____  nla wycieczek, a w czasie keó z rodzicami, dbałości o
zimy — wypożyczania sanę- estetyczny wygląd szkoły,

I s t a ła  k o n t r o le  f r e k w e n e i ;  CZ-C.k  * n a r t - w  P ° m o c y  u c z n io m  b ie d n ie j

da jeszcze lepsze.
Chcemy, żeby było więcej 

takich szkół jak szkoła nr 
33, gdzie dzieci są zadowo­
lone, osiągają dobre 'w ynik i 
w nauce — gdzie w pełni

Chcemy być ładnie ubrane
Z całą ostrością II Zjazd Na biurku dyrektora tech- Tu dwie plastyczki kompo- 

obnażył i skrytykował b ra- nicznego „Odzieżówki“. tow nu.ia nowe modele w opar- 
ki, jakie odczuwamy w Olejniczaka, co chwila brzę- ciu zarówno o tendencje 
związku z niedostateczną pro czy telefon. 15 nowych mo- mody światowej, jak i potrze

a II  okres. Spójrzcie....
Z małych rubryk  i z w  pi 

sanych w  nie cyfr wynika, 
że „pierwszoroczniacy“ nie 
m ają stopni niedostatecz­
nych, a reszta uczniów ma 
ich bardzo niewiele. Prze­
ciętna ilość „dwój“ wynosi 
około 6 procent.

uczania w
przyczynił się kom itet ro- _
dzicielski. Przeprowadzał on ¡
-+-'ł" kontrolę frekwencji Jjo '

Zbliża się kw iecień  — m ie­
siąc czystości, no  i  sezon tu ­
rystyczny , a  m ieszkańcy  do­
m u n r  36/97 p rzy  ul. Pod- 
m lyńsk iej g rom adzą s te rty  
śm ieci n a  chodniku , ja k b y  je 
w łaśnie chcieli pokazać tu ­
rystom  zw iedzającym  zabytk i 
gdańsk ie . O to , zaś, by  szcza 
ry  spod zaby tkow ej w ieży „ Ja  
ce k “ m ia ły  pod dosta tk iem  
jad ia , dba ją  codziennie ob. 
ob. K raw czyński i  Paszk ie­
wicz. k tó rzy  w yrzucają  tam  
resz tk i pożyw ienia, pap iery  
itp.

W im ieniu tysięcy  m iesz­
kańców  i p rzyby w ający ch  do 
G dańska gości proszę obyw a­
te li i ZOM: — D bajcie o 
czystość naszych ulic.

DRZAZGA

I uczniów, członkowie jego 
i ! uczestniczyli w 

i kontaktow ali się z rodzica- 
; mi słabszych i trudnych do 

prowadzenia uczniów, pro­
pagowali wśród rodziców za 
sady postępowego wychowa 
nia, opartego na pedagogi­
ce radzieckiej.

Nasz kom itet dobrze p ra ­
cuje — stw ierdzają nauczy­
cielki ob. ob. Pacowa, Grze­
sik i Golec. Zobaczmy na 
ile rzeczywistość pokrywa 

I się z tymi słowami uznania, 
i czy są one słuszne.
; Nie jest rzeczą przypad- 
j ku, że szkoła n r  33 uzyska- 
| ła w  II okresie I miejsce 
\ wśród szkół gdańskich. W 
i każdej jednak, naw et dobrej 
j  szkole, istnieją jakieś nie- 
; domagania. Tak też było i  
j w 33. W pierwszym okresie 
i było tam  wielu uczniów 

słabych. Ale kom itet rodzi­
cielski przyszedł im z po­
mocą. organizując k ó łk a ' 
przedmiotowe prowadzone 
przez rodziców. O popular­
ności tych kółek świadczy

spraw a świetlicy, szym itp. S taraniem  komi-
w ub.lekrlach ? enną 1 zasługującą na n a - *etu szkoła została

j.CK.Gjcu.il, ś la d o w a n if*  in n m iro n i- j r o k u  nrlnmxri n n o  i Ti-śladowanie innowacją, wpro 
wadzoną przez kom itet ro ­
dzicielski szkoły n r  33. jest 
uruchomienie świetlicy szkol 
nej czynnej od godziny 8 do 
17. Jest to duże udogodnie­
nie dla m atek pracujących,

roku odnowiona i. zradiofo- 
nizowana.

— Pracuje sie nam do­
brze — stwierdza kierow ­
niczka szkoły, mówiąc o 
współpracy z komitetem ro 
dzicielskim. Tego samego

Z pracy LPŻ

Redakcja odpoirlada
M ieczysław  Z ie liński — W ypla 

ta ek w iw alen tu  za IV k w arta ł 
1553 r. Ula pracow ników  Stoczni 
G dańskiej) k tó rzy  n ie  pobrali 
d ep u ta tu  w ęglow ego n as tąp i w 
term in ie  do końca  m arca  br. i 
do tego czasu należność w sum ie 
43 zł. (za n iepobrane  160 kg w ę­
gla), zostanie Wam przekazana.

K ierow nictw o k o tłam i zostało 
pouczone, żeby w przyszłości nie 
pozostaw iało ko resp o n d en c ji bez 
odpowiedzi.

Józef N iew iarow ski — M otoro­
wa n r  służb. 3223 przyznała  się 
do zarzu tów  podanych  w  W a­
szym liście do red ak c ji. D yrek ­
cja W PKGG za n iep rżestrzega-

fakt, że nie tylko słabsi j w komitecie blokow ym  wyjaśl
u c z n io w ie  r>— zw -H orizili , n - 7<r n .am y, że in s tru k c ja  dla korn i— u c z n io w ie  p rz y c h o d z i ł !  i p r z y  te tó w  blokow ych w ydana przez
C hodzą n a  ich zebrania, ale » kance la rię  R ady P aństw a w

dniu  22.. 5. 1952 r. m ów i: „K an ­
dydatów  do kom ite tu  ma praw o 
zgłaszać każdy m ieszkaniec u- 
czestnlczący w zebran iu  w ybor­
czym “ (pkt, 7); „do kom ite tu  
n ie  mogą być w y b ieran i: w łaś­
ciciele dom pw i p racow nicy ad ­
m in istrac ji dom ów “ (pkt. 8).

.lak w ynika z powyższego, pr.a 
cow nicy P rezydium  MRN mogą 
pełn ie  fu n k c ję  w k o m ite tach  
blokow ych.

A ugust B uchnow ski — P re zy ­
d ium  WRN w  G dańsku w  odpo­
w iedzi n a  naszą in te rw en c ję , za­
w iadam ia , że w  sp raw ie  zlikw i­
dow ania p rzerw  obiadow ych w 

„ i « __ - - , , - sobotę, odbyła się n a rad a  robo­
li1®, przepisów  ruchu , u k a ra ła  cza, z g łów nym i d y s trv b u to ra -  
m otorow ą. oraz k o n d u k to rk ę . K a m i detalicznym i, na  k tó re j po ­
ry  zostały  w pisane do ic h  a k t  stanow iono, że podczas przerw y 
pLit,T r t„ ri:>T-h ' • obiadow ej w  jed n y m  sk lep ie  —
, Jvuncewl cz — Na zaPy czynny  będzie d ru g i sk lep  te j 
tan ie  V,< asze, czy p racow nik  sam ej b ranży , z n a jd u jący  sie w 
P rezyd ium  może pełn ić  fu n k c ję  pobliżu. S klepy cuk ie rn icze  czyn w  koim tecm  w * » » ™  n e  b!;dą v  n iedzle lę od  god2>

Trudne zadanie Budowlanych
w meczu z Włókniarzem Kraków
W niedzielę rozegrana zo. niewątpliwie niebezpiecznym 

stanie trzecia runda m i- przeciwnikiem Budowlanych, 
strzostw  II Ligi piłkarskiej. Zespół krakow ski zawsze re- 
Po zwycięstwie w  ub. n ie- prezentował dobry poziom, 
dzielę w  Tarnowie z tam te j-  zaś obecnie grając w  skła- 
szym Ogniwem, reprezen- dzie Rybicki, Jodłowski, Woj 
tan t Wybrzeża gdańscy B u- cik, Piekulski, Leśniak, Biel 
dowlani grać będą n a  boi- niek, Czyż, Feluś, K uchar­
ska we Wrzeszczu z eks-I- ski, Bożek, G lajcar, jest je- 
Ligowcem WŁÓKNIARZEM dnym  z poważnych kandyda 
KRAKÓW. tów  na pow rót do I  Ligi.

Drużyna ludwinowska, zwy Dokładne i prostopadłe po- 
ciężając przed tygodniem  dania, w  razie potrzeby po- 
Gwardię kielecką w wyso- parte  drybłingiem, zakończo 
kim stosunku 5:0, będzie ne przeważnie celnym strza-

j ¡em — oto ohraz drużyny 
| Włókniarza.

Nas szczególnie ciekawi 
pojedynek dobrej defensywy 
Gdańszczan z bojowym a ta ­
kiem krakow skim  oraz jak 
robie miody atak  gdański ra 
dzić będzie z Rybickim oraz 
praw ie dwum etrowym  sto­
perem Wójcikiem.

Własne boisko stanowi 
zawsze a tu t Gdańszczan,

C O  I Q D ZIE?
BOKS

W RZESZCZ — niedziela godz. 
11. w hali sportow ej przy  ul. 
S łow ackiego — spo tkan ie  p ięś­
ciarsk ie  o m istrzostw o I  Ligi i 
G w ard ia  (G dańsk) — CWKS ; 
(W arszawa).

GDYNIA — niedziela godz. 19, I 
w sali MDK — mecz boksersk i i 
o m istrzostw o II Ligi K olejarz j 
PLO G dynia — Ogniwo (K ra- i
ków).

GDYNIA — niedziela godz. 17, i 
w sali p rzy  ul. Ś ląskiej 35 — i 
tow arzysk ie  spo tkan ie  S tal (Gdy- i 
nia) — G w ard ia  (Tczew). 

W EJHEROW O — niedziela i

11—19, bez p rzerw y.
O godzinach o tw arc ia  sk lepów  

po in fo rm u ją  konsum en tów  w y ­
w ieszki um ieszczone n a  w idocz­
ny m  m iejscu , k tó re  rów nocześ­
n ie  będą  w skazyw ały  godziny 
o tw arc ia  najb liższego czynnego 
sk lepu  tej sam ej b ranży .

A. M ielew ski I S tefan  M ogil- 
n ick i — W ydział Z drow ia P re zy ­
dium  M iejskiej R ady N arodow ej 
w G dańsku po d trzy m u je  za rzu t 
w zyw ania przez  W as k a re tk i po­
gotow ia w  b łah y ch  w ypadkach . 
O szczegółowe w y jaśn ien ie  sp ra  
w y zw róćcie  się do W ydziału 
Z drow ia P rezy d iu m  MRN.

O sta tn ie  plenum  Z arządu  Miej 
skiego LPZ  w  G dańsku podsu­
m ow ało działalność L igi cd  m a­
ja  ub. r. oraz om ów iło plan p ra ­
cy na najb liższy  okres. .

N iek tóre ko ła  m ają  pow ażne 
osiągnięcia. Do p rzodujących  n a ­
leżą obecnie koła LPZ p rzy  Dy­
re k c ji Poczt i T elegrafów , 
DOKP, Z jednoczeniu  E lek tro ! 
m ontażow ym , T echnikum  P rze­
m ysłu  D rzew nego i L iceum  Eel- 
czerskim . W tych  kołach  prow a­
dzone je s t  szko len ie  w różnych 
dyscyplinach  sportów  w ojsko­
w ych i wojskow o - techn icznych  
ja k  np . rad io te leg ra fia . Człon­
kow ie koła p rzy  L iceum  Felczer 
sk jm  pom agają ponad to  w  szko­
leniu LPZ-ow ców  przy  kom ite­
tach  blokow ych.

Obok dobrze p racu jący ch  orga 
n izacji są rów nież kola, k tó re  
n ie  p ra c u ją  w cale albo pracu ją  
słabo. Do tak ich  należą m. in. 
koła przy  Z ak ładach  T łuszczo­
w ych im. Bema, G dańskich  Za­
k ładach  G astronom icznych, PSS, 
Z akładach D ziew iarskich, P a s­
m an te rii itp . W zakładach tych 
pracą  LPZ  n ie in te re su je  się ani 
podstaw ow a organ izacja  p a r ty j­
na, d y re k c ja  ani też rada zakła 
dowa, a zarządom  k ó ł n ie  u ła t­
w ia się  naw et p rzeprow adzania 
szkolenia. N ic w ięc dziwnego, 
że ko ła  LPZ  w  tych zakładach 
is tn ie ją  ty lko  na  papierze.

M artw ym i ko łam i LPZ pow i­
n ien  zain teresow ać się Zarząd 
M iejski LPZ, a dopom óc m u w 
tym  pow inny  d y rek c je  i podsta 
w ow e o rgan izacje  p a r ty jn e  za­
kładów . (W).

dukcją artykułów  powszech­
nego użytku, lub też ich złą 
jakością, która spraw ia nam 
ciągłe jeszcze wiele kłopotu

„...niedostosowanie do gus­
tów konsum enta jest często 
przedmiotem słusznych i 
usprawiedliwionych skarg 
ludności — stwierdził tow. 
Mmc. W wielu ogniwach 
naszego przemysłu i naszego 
handlu zakorzeniły sie złe 
zwyczaje, polegające na n ie­
liczeniu ste z życzeniami lud 
ności i zakładaniu, że można 
nie dbać o polepszenie ja ­
kości i wzbogacenie asorty­
mentu, bo klient i tak wszysl 
ko kupi“.

Tak mówił tow. Minc. a 
słowa jego były jakby nam 
z ust wyrwane. Ileż to bo­
wiem razy każdy z nas na 
próżno usiłował dostać spod­
nie czy koszule odpowiedniej 
wielkości, ileż razy zmuszeni 
byliśmy kupić brzydko, nie­
starannie wykonany paltocik 
dła dziecka, gdyż innego nie 
było, ileż to razy wychodzi­
liśmy ze sklepu poirytowani, 
że odzież, którą nam propo­
nuję, jest uszyta niemodnie, 
że w ykonana jest z niegustow 
nych m ateriałów  lub ze­
szpecona nieodpowiednimi 
dodatkami. (Np. do ładnie 
wykonanych z , gładkiego, 
ciemnego aksam itu szlafro­
ków przyszyto wielkie, bia­
łe bieiiźniane guziki!).

Zajrzyjm y dziś do którejś 
z wielkich fabryk konfekcyj­
nych, ot chociażby do W ar­
szawskich Zakładów- Przemy. 
sł_u Odzieżowego im. Obroń­
ców W arszawy i przekonaj­
my sie, co sie już tam  robi. 
aby podnieść jakość odzieży.

dęli sukien wchodzi w tych by polskiej kobiety pracy.
dniach na taśmę...

„Nie będziem y ju ż ' p roduko­
w ali — ja k  to  byw ało  d o ty ch ­
czas — 10 czy naw et 15 tysięcy  
sztu?< odzieży jednego  fasonu  
i‘ z tego sam ego m ateria  k r  lecz

K R O N I K  Ą  D N I A

Nowi mlslizowis 
sporlu

Przewodniczący Główne 
go Komitetu K ultury F i­
zycznej W. Reczek nadał 
tytuły M istrza Sportu n a ­
stępującym sportowcom w 
piłce siatkowej:

MARII POGORZEL­
SKIEJ .  SZTYKIEL (Ko­
lejarz),

ZBIGNIEWOWI FLON- 
TOWI (AZS),

WALDEMAROWI PO- 
LESZCZUKOWI (AZS).

MARIANOWI CADOM- 
SKIEMU (AZS),

WOJCIECHOWI SZUP- 
PE (AZS),

TADEUSZOWI WLECIA 
ŁOWI (AZS).

Komunikat Y/UML
Wieczorowy Uniwersy­

tet M arksizmu - Leninizmu 
przy KW PZPR w G dań­
sku zawiadam ia słuchaczy, 
że w poniedziałek 29 bm. 
odbędzie się wykład na te ­
m at: „Polska w latach 

. , !89° — 1904 SDKPiL — 
godz. 18, w  sa li U nii — m ęcz to- j ’> PPS (cz. II). Po wykładzie 
w arzysk i U nia (Wejherowo) — I (odbędzie się narada p ro - i  
KS K oszalin. , dukcyjna.

PIŁK A  NOŻNA i . I
WRZESZCZ — niedziela  godz.

15, n a  stad io n ie  B udow lanych 
spo tkan ie  o m istrzostw o II  Ligi 
p iłk arsk ie j B udow lan i (Gdańsk)
—W łókniarz  (K raków ). W przed- 
m eczu o godz. 13 w alczą d ru ży ­
ny  k la sy  B — Spójnia (M albork)
— B udow lan i (Gdańsk).

GDAŃSK — niedziela godz. II,
na s tad ion ie  p rzy  u l. E lb ląsk iej
— m ecz o m istrzosU vo III  L igi 
Sta! (G dańsk) — U nia (Szczeci­
nek).

KOSZYKÓW KA
i t ' - 7p h a  cm ’ i W R Z E S Z C Z  — n ie d z ie la  gedz.

r r eD a p o p r z e ć  am - j 17,30, w h au  sportow ej p rz?  ul.
i DiCją 1 w o lą  zwycięstwa. A j S łow ackiego — spo tkan ie  d rużyn  
i  z w y c ię s tw o  j e s t  p o t r z e b n e ,  o j m ęsk ich  o m istrzostw o i  L igi 
! i le  z a m ip rz a  r .r7 ..„ 7 : Spó jn ia  (G dańsk) — G w ardia

! ,iym roku walczyć wśród naj j ‘potkMde między obu^IpSłamh I ^ e j a “CZKodz 
, lepszych piłkarzy naszego i Pierwszy mecz. który odbył się dni®if 12, ”N'

r o i , .  I w  K r a k o w i  p 7 a t n ń r 7 v ł  ci*» 7 « n r . . .  .*

T E A T R Y

T ea tr  W ielki w G dańską —
„M łoda gw ard ia" , godz. 14. 
„Zw ady m iłosne", godz. 19, 
w  niedzieię „H alka" , godz. 
19.

T ea tr  D ram atyczny  w- G dyni — 
„W ielka g ra " , godz. 19.”

T ea tr K am eralny  w  Sopocie —
„D om  la lk i" , godz. 19.

K I N A
GDAŃSK; „L en in g rad " — 

„N ędznicy", II seria, "od la t 14, 
godz. 18, 13, 20, „ B a jk a"  we

kraju.
Początek 

dżinie 15.
spotkania o go­

li mistrzostwo świata
w szachach

la t 12, godz. 16, 19, w 
„K otow ski", od ia tw K rakow ie, zakończy! się zw y- ( n ied7iP!„

cięstw em  d rużyny  gdańsk ie j ! :a , god2? le” 18> 20, „ ZM P. owi3C..
Przedsprzedaż b ile tów  ulgo- ! w e.. '‘Vlzesz5zu — „S trażn ica  w 

w ych ty lk o  w  se k re ta riac ie  ZS j f ^ r a ih L m 1* !  S°dz. 16, 18, 
S pójn ia  W rzeszcz, ul. G run- 20, ’J1., ™  PorcIew aldzka 69 ~  „ l u d ó w  Ja ro w a ja " , I  seria ,w atażka 69. | od ia t 12> godz. 17, 19, „D elfin"

MARSZE PATROLOW E | w Oliwie — „P rzygoda na  Ma-
GDANSK _  n iedziela  godz. 9, i taCłe“’ od  la t ł2'  godz- 15’

w  Al. Rokossow skiego p rzy  Pom  « 1*ł‘ 20\
n ik u  Czołgistów — s ta r t  do m ar- j GDYNIA. „A tlan tic“  — „Zagu 

j szów patro low ych zorganizow a- ; b tone  m elod ie“ , od la t 14, godz.
; nych dla uczczenia 7 rocznicy  } 15.30, 17.30, 19.30, „G oplana“  i—
j trag icznej śm ierci gen. K arola i „M ałżeństw o a k to rk i“ , od la t 14,
i Św ierczew skiego. godz. 16, 18, 20, „W arszaw a“ —
l c t b t  rśxxrv i »»^“ste in ia  p arm eń sk a“ , I I  se ria ,

: r e c k i m i  szachistami Botwin , g d a n k k  -  „  i 1 £
j i S m y s ło w e m , zakoń- | n iedziela godz. 8, w  sali T echm - ja rzm em “ , od la t  14, godz. 17.30,

W  niedzielę o godz. 13 W czyła się wynikiem rem iso -1 kum  W ychow ania. F izycznego < 19.30, „ P ro m ie ń “ yv Chyloni —
71 / ł __________  1 ^  ________  . . i  ’ f , r 7 V  1 ')  rT’ r a i i d u K n    1 « i n i o u r a i a  c l f A w r n n H i i  „  j  l „ *  m

W o je w ó d K k i
bieg na przełaj

P iąta partia meczu szacho­
wego o mistrzostwo świata, 
rozgrywanego między ra-

Oliwie (tereny leśne przy ul. 
Podhalańskiej) przeprowa­
dzone zostaną wiosenne bie­
gi na przełaj na szczeblu 
wojewódzkim.

Startować będg zwycięzcy 
biegów powiatowych i miast 
wydzielonych. Dystanse: Se­
niorzy — 8000 m i 3000 m, 
juniorzy 2000 m, seniorki 
1000 m oraz juniorki 1000 m.

Zbiórka uczestników o 
godz. 12 w sali gimnastycz­
nej koła sportowego Włók­
niarz przy ul. Cystersów.

wym.
Po pięciu partiach prowa­

dzi Botwinnik — 4:1.

W IV rundzie międzynaro 
dowego meczu szachowego 
ZSRR — ARGENTYNA z a ­
kończono tylko dwie partie. 
R eprezentant Związku Ra­
dzieckiego Bronsztein zrem i­
sował z Najdorfem, a  Bole- 
sławski (ZSRR) w ygrał z 
G iumarem (Argentyna). Po­
zostałe partie odłożono.

przy vi. T rau g u tta  — m istrza- 1 „Ś p iew ają  skow ronk i" , od la t 12,
stw a w ojew ództw a gdańskiego 
w ten isie  stołow ym  (gry podw ój 
ne i m ieszane). Udział b io rą  re - 
p rez“n ta c v jn e  zespoły zrzeszeń 
sportow ych.

SIATKÓWKA
OLIWA — sobota godz. 17, w

eaa  sportow ej przy  ul. C yster­
sów — tró jm ecz sia tków ki d ru ­
żyn m ęsk ich  z udziałem  AZS 
(l ublin), rep re zen tac ji G dańska 
i KS W łókniarz (Oliwa).

SZACHY
GDAŃSK — niedziela  godz. 16, 

w  sali ZPGG przy  u l. W ały R ias 
tow skie 27 — zakończenie pó łfi­
nałów  m istrzostw  szachow ych 
Polski w k o n k u ren c ji kobiet.

godz. 17, 19, „N e p tu n "  w  Orłowie 
— „L ubow  Ja ro w a ja " , II seria , 
godz. 17, 19.

SOPOT. „P o lo n ia"  — „Rzym  
godzina 11“ , od ia t 18, godz. le, 
13, 20, „ B a łty k "  — „S trażn ica  w 
g ó rach " , od la t 12, godz. 15.30, 
18, 20,30.

MUZEUM POMORSKIE W 
GDAŃSKU o tw arte  codziennie 
(z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 
godz. 10—15, w n iedzielę od 
10—18. P rócz w ystaw  s ta ły ch  
czy n n e  są w ystaw y  czasow e „W i­
traż  i jego  tech n ik a" , „C eram i­
ka  p om orska" i  „G dańsk w czes­
nośredn iow ieczny  w  św ietle  w y­
kopa lisk " .

Przedstawienie sztuki 
„Dom lalki" 

dla studentów
W niedzielę  dnia 28 bm. o  godz. 

15 w T eatrze K am eralnym  w  So­
pocie odbędzie się zam knięte  
p rzedstaw ien ie  sz tuki Ibsena pt. 
„Dom la lk i"  dla Zrzeszenia S tu­
dentów .

Dla publiczności dostępna bę­
dzie ty lko  n iew ielka  ilość b ile­
tów.

Poranek — 
„Najpiękniejsze walce"

„A rto ś"  o rgan izu je  w niedzieię 
o godz. 11 p o ranek  koncertow y 
w  Państw ow ym  T eatrze w G dy­
n i. W program ie  najp ięk n ie jsze  
w alce B rahm sa, Chopina, Liszta, 
R ubinste ina , Puccin iego  i innych  
w  w ykonaniu  H aliny  M ickiew i-

R A D Í O

Ważniejsze audycje 
n a  sobotę, 27 bra.

12,25 — „N a sw ojską n u tę ''. 
ia.,45 — Aud. dla wsi. 13,40 —
U tw ory fo rtep ianow e. 14,10 —
5 la«írlas :~ IL 14’30 ~  Dl3

15,10 — Ąud. lite racka . 
16,00 — „P ieśn i różnych naro- 
dow ", 18,30 — Pog, inż. N iem en- 
tow skiego „K rakow ian ie" . 18,40
— A udycja  lite racka . 19,30 — Mu 
zyka i ak tualności. 20.00 — „P rzy  
sobocie po robocie". 22,00 — ,,G- 
pow iadanla o pierw szej m iłości".

P rog ram  lokalny. 18.45 — Gdań 
ski Tygodnik D źw iękow y. 17,15 - 
K oncert życzeń dla załogi i i 
k lien tów  p raln i chem iczne'’ 
„Ś n ieżka" w Sopocie. 17,45 -  i 
K om entarz  tygodnia. 13,00 — Co- I 
dzienny przegląd w ydarzeń . j

na niedzielę, dnia 23 bm. j
5,58 — Sygnał czasu. 8,20 •- Me- i 

'od ie w iosenne. 8,55 — „w<eś *a ,\ ; 
czy i śp iew a“ , 9,10 — „N agran ia  i 
no w e“ 9,40 — Dla dzieci ba jk a  
P t  „P ow ró t w iosny". 10.10 — 
Poezja i m uzyka. 10.50 — Zespo­
ły św ietlicow e przed m ik ro fo ­
nem . 11,10 — „5:o dla m łodości". 
11,40 — S krzynka W.R. 12,04 — 
P rzeg ląd  czasopism . 13,15 — „Sta 
ra W arszaw a" m ontaż fragm  
.5.15 — Dla dzieci słuchow isko 
pt. „C hłopcy z placu b ro n i" . 
16,00 — D uet fo rtep ianow y. 17,05
— Na m arg inesie  w ielk iej poli­
tyk i. 17,15 — ,,z  życia ŻSRR". 
18.20 — „Na fali hum oru  i s a ty ­
ry". J9.30 — „Ludzie i d u d k i" . 1 
słuchow isko. 21,15 — Felieton. 
21,30 — M elodie taneczne. 23,10 — 
„O rk iestra  i soliści".

czow ny, W ładysława K ędry  i 
N elly  Bogackiej.

Doroczne zebranie
Stowarzyszenia Inżynierów 

Przemysłu Chemicznego
Stow arzyszenie N aukow o-Tech 

niczne Inżynierów  i Techników  
P rzem ysłu  C hem icznego w Grtań 
sku zw ołuje na poniedziałek  29 
bm. godz. 17 w In sty tu c ie  C he­
mii P o litechn ik i G dańskiej do­
roczne w alne zeb ran ie  w yborcze, 
na k tó re  zaprasza w szystkich 
członków.

Dziś czynny punkt 
inform acyjny

dla kandydatów  na studia
W P olitechn ice  G dańskiej w 

s a l i .n r  152 czynny  je s t w  każdą 
sobotę od godz. 14 do 16 p u n k t 
in fo rm acy jn y  dla kandydatów  
na  wyższe stu d ia  w Politechnice.

Doroczny okręgowy zjazd 
członków

Związku Wędkarskiego
W niedzielę 23 bm. o godz. 11 

w  sali k o n fe re n cy jn e j CR.ZZ w
G dańsku p rzy  ul. Bojowców 5/8 i s to ła c h  d z lo s ia tk i  i
o d b ę d z ie  S ie d n n v ’7.nv nkrep-nw w  J SZkJCOW  1

Razem z plastyczkami pra 
cuje we wzorcowni wysoko 
kwalifikowana krojczyni mo 
dęli, która ustala, czy pro­
jekty nadają się do realiza­
cji, czy odpowiadają wymo­
gom sztuki krawieckiej i mo­
żliwościom produkcji taśmo 
wej.

Oglądamy zatwierdzone już 
modele. Uderza duża popra­
wa w porównaniu z latami 
ubiegłymi. W ubiegłych bo­
wiem latach, chociaż Insty­
tu t Wzornictwa Przemysło­
wego projektował niejedno­
krotnie ładne modele — 
jednak Centrala Odzieżowa 
uporczywie, idąc po linii naj 
mniejszego oporu, zam awia­
ła zawsze te same szablono­
we często przestarzałe już lub 
megustowne wzory. W roku 
ubiegłym np. przemysł kon­
fekcyjny pokazał przedsta­
wicielom Central Odzieżo­
wych !8 modeli nowych 
płaszczy, oni zaś zamówili... 
stare wzory.

Obecne modele „Odzieżów­
ki“ m ają wiele szyku, pro­
stoty, młodzieńczego wdzię 
ku. Oto sukienka z kretonu 
w barw ne polne kwiaty. Do 
sukienki tej (przedstawionej 
na załączonych zdjęciach) o 
króciutkich rękaw kach dołą­
czona jest tró jką tna  chustka 
z tego samego m ateriału. 
Można ją  zarzucić na ra ­
miona, gdy jest. chłodniej, 
można zawiązać ją  na gło­
wie, gdy jest w iatr, lub zbyt 
palące słońce. Sukienka t.a 
jest doskonała na wczasy.

Nie zapomniano i o kobie­
tach starszych, którym  do­
tychczas tak  trudno było do­
brać sobie odpowiednią go­
tową suknię. O np. ta  su­
kienka z granatowego jedwa 
biu w drobny deseń z ręka­
wem trzy  czwarte i małym 
wycięciem przy szyi — bę­
dzie się na pewno podoba­
ła. Nie będą się już skarżyły 
kobiety o sylwetce odbiega­
jącej od żurnalowej linii, że 
nic dla siebie w sklepach o- 
dzieżowych nie mogą znaleźć. 
Suknie szyte są w pełnym 
asortym encie długości i sze­
rokości.

Zatwierdzone do produk­
cji modele sukien w ędrują 
do laboratorium , gdzie oprą 
cowuje się techniczne szcze-

..............................■ Sóły ich produkcji, sporządza
najw yżej ż ty s ^ c e  każdego wzo s ię  szablony. Szablony takie 
ru  -  m ów , tow . dyr. O lejniczak, w ykraw ane są następnie w 

Co trzy  tygodnie  zm ien ia  się  rozmaitych wielkościach 
aso rty m en t odzieży. N ajbliższe przez sztab specjalistek, 
nasze zadan ie — to  si tysięcy Teraz wystarczy dobrać od 
sz tuk  le tn ich , jed w ab n y ch  su- powiędnie do modeli m ate- 
k ienek  dam skich . Od lipca  za- riały  —— sugestie tkaninowe 
bierzem y się do su k ien  w ein ia- podsuwa komórka wzorcuj ą- 
nych, żeby  n ie  było już  wy- ca — i model idzie „na taś- 
padków  zaskak iw an ia  naszego mę“.
przem ysłu  przez p o ry  ro k u ...."  — „Aż p rzy jem n ie  pracow ać

-  A m odele’ Skąd b ierzecie  Pray , ta k ich  ład n y ch  suk ienkach  
a  m oaeie . sk ą d  b .e izecie  — m ów i m a js te r  G rochocka, m ło

m odele do w aszych suk ien? da, p rzodu jąca  p racow nica za-
-  Połow a m odeli, k tó re  zaczy- '

nam y p rodukow ać obecnie, po- la ...“ .
chodzi z In s ty tu tu  W zornictw a Gdy nowe suknie niedługo 
Przem ysłow ego. R esztę m odeli już ukażą się w  naszych skle 
zap ro jek tow aliśm y  sami — po- pach uspołecznionych —  na 
siadam y od niedawna w łasną pewno każda z kupujących 
kom órką w zorcującą... będzie tego samego zdania.

Wielka, w idna sala. Na - .Niewątpliw ie również za-

odbędzie się doroczny okręgow y 
zjazd członków  Polskiego Zwiaz 
ku  W ędkarskiego.
. P orządek  obrad  p rzew idu je  m 
m . przedłożenie i przedyskutoufe 
nie p lanu  pracy i p re lim inarza  
budżetow ego na b r. oraz w ybory  
now ych w ładz okręgow ych.

kłady odzieżowe na naszym
terenie dokładają starań , aby 

gotowych już rysunków. Wie jeszcze w  tym  roku dostar- 
le z nich wykonanych jest czyć ludziom pracy ładnych,
kolorowymi k r e d k a m i  by PonWsiowy<*, różnorodnych 

, . ;  , i starannie wykonanych u-mozna było wyprać najszcze biorów.
śliwsze zestawienie barw. Bgr.

Rzem. Spółdzielnia Pracy Szewców 
i Pokrewnych Zawodów im. Kilińskiego 
w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Wyspiańskiego 31

wykonuje
te lef.: 422-88 1 419-04

wszelkie usługi 
w zakres:

wchodzące

rym arstw a, galanterii skórzanej, 
reperacji obuwia 1 tapicerstw a ze 
specjalnością: w ybijania samocho­
dów, powozów, wózków dziecię­

cych itp.
________________________  526-K

2 elektryków instalacji przemysłowych. 
1 maszynistę turbinowego z  upraw nienia­
mi zatrudnią Gdańskie Zakłady Ceramiki 
Budowlanej w Gdańsku -  Oliwie, ul. 
G runwaldzka 521. Zgłoszenia przyjm uje 
dział kadr. 533-K

P ro g ram  lokalny. 15,05 — G a­
w ęda d la wsi. 16,15 — A udycja  
sa ty ryczna . 16,30 —: „Przodow nicy 
g dańsk ie j w si" . 16,35 — U lubione 
m eiodie słuchaczy. 22,30 — Wia­
dom ości sportow e.

W ażn iejsze  telefony
Pogotow ie IU *unkone:

W Gdańsku-VVrzes7,c7.u — tel 
4!0-00 1 OD — G runw aldzka 2 — 
czynne całą dobę. — Pogoto­
wie dziecięce — tel 09 — od 
godz. 19—-7, G dynia — Skw er 
K ościuszki. \

S traż  P ożarna;
G dańsk  — 08,
G dynia — 08,
Sopot — 511-00

Prarownicy poszukiwani
Starszego księgowego dla spółdzielni w te ­
renie oraz starszego księgowego na dele­
gację zaangażujemy. W ymagane kw alifi­
kacje i znajomość RPK. Zgłoszenia osobis­
te: Gdynia, Śląska 76, barak  20, księgo­
wość WZSI. 523-K

1 st. księgowego, X kierow nika warsztatu, 
1 kierownika transportu, 1 technika no r­
mowania zatrudnią Dzierżgońskie Zakłady 
Betoniarskie i Żelbetowe — Budownictwa 
Przemysłowego w Dzierzgoniu. Warunki 
płacy wg umowy zbiorowej pracowników 
budownictwa przemysłowego, mieszkanie 
po okresie próbnym w krótkim  czasie za­
pewnione. Dla samotnych miejsce w hote­
lu robotniczym, 525-K

WARSZTATY SZKOLNE PRZY Z.S.Z. 
w E l b l ą g u ,  ul. G runwaldzka n r 2

oferują usiugi w zakresie:

TOKARSTWA, FREZERSTWA. 
STRUGARSTWA, FREZOWA­
NIA KÓŁ ZĘBATYCH METO­
DĄ OBWIEDNIOWĄ oraz RO­
BOTY Ś l u s a r s k i e . 503-k

P. P. BALTONA
zawiadamia PT Klientów sklepu Ekspor- 

tu M arynarskiego

o przeniesieniu sklepu do nowego lokalu
w gmachu
URZĘDU CELNEGO 
przy ul. Rotterdam sklej 9.

W związku z powyższym sklep będzie 
nieczynny w dniach 29 i 30 m arca 1954 r  
____________ _ 532-K
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